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POZNAŃ, 12 lipca.
Korespondencya nasza paryzka, którą podajemy po- 

niżój, tak wyczerpująco charakteryzuje stan opinii pu­
blicznej we Fraucyi i tak świeże z Paryża o zatarga 
francusko pruskim przynosi nam wiadomości, że pod 
względem szczegółów ze stolicy nad Sekwaną mało co 
tylko dodać tu możemy według doniesień Koeln. Z tg 
i Iudćp. belge, z których mianowicie pierwsza bardzo 
obfite i z dobrego źródła miewa informacje.

Otóż oba wzmiankowane dzienniki potwierdzają, co 
nasz korespondent pisze, iż rozdrażnienie przeciw Pru­
som we Fraucyi dochodzi do najwyższćj potęgi a tćna 
samćm niebezpieczeństwo sytuacyi wzmaga się z każdą 
chwilą, tem bardzićj, że rząd francuski nietylko już 
zdaje się żądać zrzeczenia się korony przez księcia Leo­
polda, ale także od króla Wilhelma kategorycznego o- 
świadczenia, iż na kandydaturę tę nigdy nie zezwoli. 
Telegram, otrzymany przez nas wczoraj przy zamknięciu 
Dziennika, poświadcza niejako prawdziwość tego przy­
puszczenia, Constitutionnel wyraźnie bowiem wypo­
wiada, że p. Beuedetti odebrał rozkaz domagania się od 
monarchy pruskiego prędkićj i stanowczćj deklaracyi. 
Ministrowie Ollivier i Gramont mieli publicznie dać się 
słyszeć w kołach deputowanych, że ostateczny termin 
odpowiedzi piuskićj naznaczyli na wtorek, tj. dzień dzi­
siejszy; gdyby do dziś życzeniom Francyi nie Btało się 
w pełnćj mierze zadość, nastąpi natychmiast wypowie­
dzenie wojny, do którćj Napoleon III na gwałt się spo­
sobi. Dwie dywizye armii paryzkićj już onegd.j wyma- 
szerowały do obozu pod Chalons; admiuistracye kolei 
zawiadomiono, by były gotowe do transportu 150tysię- 
czaćj armii nad brzegi Renu; zapasy żywności z pospie­
chem zakupują a prefekci otrzymali rozkaz w przeciągu 
trzech dni zdać sprawę, ile mają nagromadzonych zapa­
sów w magazynach; plan kampanii już podobno wykoń­
czony, cesarz ma osobiście objąć dowództwo armii z sze­
fem sztabu marszałkiem Leboeuf, którego w minister­
stwie wojny zastąpiłby jenerał Frossard; głównemi kor­
pusami dowodziliby marszałkowie Mac Mahoń, Bazaine, 
br. Palicao; wymieniają także jenerała Trochu. Rząd 
ma wnieść w senacie o powiększenie kontyugensu na 
rok bieżący z 90 na 140,000 żołnierza; część gwardyi 
ruchomćj będzie podobno zmobilizowaną. Dowództwo 
floty, którćj eskadra morza Śródziemnego zebrać się ma 
niebawem w portach algierskich, otrzymałby w razie 
wojny admirał Bouet WilJaiimez, którego szefem sztabu 
zostałby mianowany admirał La Ronciere Le Noury Ton 
prasy pruskiej, jak przewidzieliśmy, zwiększa wzburze­
nie umysiów, które zdają się tćm bardzićj srożyć, im 
mnićj w postawie Prus widzą chęci do podjęcia rzuco- 
nćj rękawicy. Głosy dziennikarstwa francuskiego nie 
wyjmując nawet Monda, coraz namiętniejsze; najgoręt­
sze przeciw Prusom artykuły znajdzie czytelnik w liście 
z Paryża w dosłownym przekładzie. Dają one miarę 
nienawiści, jaką większość Francuzów zionie ku Pru­
som... Pokój może uda się utrzymać jeszcze, ale wra­
żenia tego hiszpańskiego intermezzo nic już nie zdoła 
zatrzeć po obu stronach Renu...

Powtórzona przez nas wczoraj według Móm. Dipl. 
analiza domniemywanego okólnika księcia Gramont nie 
ma być autentyczną. Natomiast podaje Koeln. Z tg 
treść oświadczeń, jakie pp. 01Lvier i Gramont mieli 
poczynić reprezentantom mocarstw. „Znosiliśmy długo 
cierpliwie — są to słowa obu ministrów — wszystko 
ze strony Prus, ¿cierpieliśmy Sadowę i jćj następstwa; 
zezwoliliśmy w milczeniu na zawarcie traktatów odporno- 
zaczepnych z państwami południowemi, przez co tra­
ktat pragski został nadwerężony; nie uskarżyliśmy się 
nawet z powodu niedopełnienia V artykułu tegoż tra­
ktatu i patrzeliśmy spokojnie na szkodliwy dla nas 
wzrost i rozwój północnego Związku, wreszcie na za­
biegi pruskie we Fłortncyi w sprawie kolei gotLrdzkićj 
celem zyskania włoskiego przymierza. Ale dziś miarka 
przepełniona; uknuta w tajemnicy intryga hiszpańsko- 
pruska, by księcia Hohenzołlernskiego posadzić na tro­
nie sąsiednićj nam Hiszpanii, wyczerpnęła naszą cier­
pliwość — nadszedł czas odwetu.“ — Ambasadorowie 
Anglii, Austryi i Włoch przyjęli podobno z współczu­
ciem żale francuskich ministrów, tylko reprezentant Ro- 
Byi miał edwagę zganić zbytnią ich gorączkowość. Tak 
zaręcza Koeln. Z tg. Jeśli zaś powyższa jśj informa­
cja jest autentyczną, to widoczna, że Francya mało zwraca 
uwagi na Hiszpanią, ale głównie cbiczać się z Prusami 
zamierza, a przy tój sposobności i Belgii ma ochotę dać 
nauczkę za jćj sympatye Hohenzollernskie, których się 
przecież dziś stanowczo wypiera. Węzeł zatćm sytua­
cyi uie spoczywa w Madrycie, ale w Em3 i w Yarzinie. 
W tćm tćż, jak już wczoraj podnieśliśmy, największa 
trudność położenia, że Fraucya zdaje się pragnąć upo­
korzenia Prus, formalućj deprekacyi ze strony króla 
Wilhelma i hr. Bismarcka za wniesienie kandydatury 
księcia Leopolda w Hiszpanii, a, jak słusznie zauważa 
Indćp. belge, monarcha tak potężny bodaj zechce 
się zgodzić na krok podobny. Wypływa to niedwu­
znacznie z przemówień inspirowanśj prasy pruskiój.

I tak Koeln. Z tg, która w zatargu obecnym od­
grywa ważną rolę natchnionego widocznie przez rząd 
organu a którćj wykrzyknik: „Czyście poszaleli?“ gro- 
źnćm echem odbił się we Francyi, obstaje wprawdzie 
przy twierdzeniu, że kandydatura hohenzollernska nie­
tylko całkićm jest obcą Prusom, ale nawet przez gabi­
net berliński i króla Wilhelma została zganioną a tćm 
prawdopodobnićj przez księcia Leopolda będzie zanie­
chaną, ile że cała Europa tego po nim oczekuje; prze­
cież obok tćj nadziei usunięcia właściwego pretekstu 
do wojny, wyraża się o zaczepkach Prus i ich monar­
chy przez ministrów i prasę francuską w sposób, dowo­
dzący także wielkiego, choć nieco hamowanego je­
szcze rozdrażnienia. „Gdy ministerstwo francuskie — 
powiada w niedzielnym artykule, wykazującym potrzebę 
i przyczyny pokoju — przez swe oświadczenia prze-

galopowaae, pełne uroszczeń i przewrotno- i może narazić ludy na przelew krwi najdroższćj. Również 
ści (übereilt, aumassend und verkehrt) w ciele prawo- I i Yossische Ztg zdaje się pragnąć, by rzą Prus 1 
dawczćm na dniu 6 b. m. spuściło niejako ze smy- ! uczynił zadość wymaganiom tuileryjskiego ga<»Mu. 
czy brytanów wojennych, szczeka teraz cała Prasa prowincyonalna wtóruje mimsteryalnćj Morda.

.................... m Alłg. Ztg... Na pozór przecież w całćj monarchii pa­
nuje po dziś dzień wielki spokój, ani u dworu, ani 
w ministerstwach, ani w sferach wojskowych nie widać 
żadnego wzruszenia. Król i hrabia Bismarck nie prze-

zgraja na najrozmaitsze tony“... W tym rodzaju ni 
gdy jeszcze żadna pruska gazeta, a tćm mnićj poważna 
Kolońska nie ośmieliła się pisać o Francyi — i to 
nam dowodem, że w Berlinie nie muszą zbytnio ufać 
pokojowi a więc nie troizczą się już o zachowanie form 
przyzwoitych względem przeciwnika. Koeln. Ztg pod­
nosi następnie, zawsze śród zaręczeń pokojowych, że 
silne i zjednoczone od roku 1866 Niemcy nie potrze­
bują się obawiać przewagi oręża francuskiego, tćm mnićj 
dziś, niż przed kilkoma laty za czasu kweatyi luksem- 
burgskićj, gdy wojska państw związkowych w jednę 
zlały się całość z armią pruską. Zwycięzcy z pod Sa­
dowy nie ulękną się walki z armią francuską. Wre­
szcie oskarża pismo kolońskie cesarzową Eugenią, iż 
umyślnie podsyca zawikłanie obecne, by wśród ogólnego 
zamętu tćm łatwićj utorować drogę księciu Asturyi do 
tronu, o który to zarniąr, jak wiadomo, i minister hi 
szpański p. Sagasta podejrzywa rząd cesarski.

Daleko ostrzćj i wyraźoićj objawia zapatrywania 
berlińskiego gabinetu na obecną postawę Francyi mini- 
steryalna Nordd. A11 g. Ztg. Przytoczywszy gwałto­
wną wycieczkę dziennika Pays, którą korespondent 
nasz także podaje, i zaznaczywszy, że tak „bezwsty­
dna“ mowa nie znalazła echa z tćj strony Renu, za­
rzuca organ hr. Bismarcka księciu Gramont „pro w o 
kacyą“ i chęć wywołania „burdy,“ oświadczając 
w końcu, że Prusy nigdy się nie zniżą do zadowól 
nienia przesadzonych roszczeń Francyi. Artykuł Nordd. 
A lig. Ztg jest bardzo ważuy, bo niezmiernie powię­
ksza niebezpieczeństwo krwawćj katastrofy, i dla tego 
powtarzamy go tu w wiernćm tłómaczeniu, jak na­
stępuje:

Jest to na wszelkie możliwe późniejsze ewen 
tualności ważnym faktem (że wrzawa wojenna, 
wszczęta we Francyi, nie znalazła w Prusach od­
głosu), gdyż jakkolwiek, co już powiedzieliśmy, 
mało zważamy na prowokacye szowinistyczoćj 
prasy francuskićj, przecież pozostają nam zawsze 
jeszcze oświadczenia francuskiego p. ministra spraw 
zagranicznych, wypowiedziane w sposób raczćj do 
prowokacyi podobny, aniżeli do chłodnych słów 
męża stanu, mającego zdać sąd swój o pewnćj 
kwestyi.

Książę Gramont musiałby być bardzo źle po­
informowanym przez swego ambasadora w Ma­
drycie, gdyby nie miał był wiedzieć, że Prusy w 
niczćm nie wpłynęły na wy bór rządu hisz­
pańskiego, jeśli zaś książę to wiedział, może 
ztąd z tą samą pewnością wyprowadzić wniosek, że 
nic przeciw temu nie przedsigweźmiemy, bobyśmy 
tego uczynić nie mogli bez własnego poni­
żenia.

Prusacy nie mają najmniejszego prawa 
i,rozumiesię, żadnego zobowiązania do wy­
świadczania Francyi wMądrycie roszczo­
nych przez nią przysług, a prawo ich prze­
szkodzenia księciu Leopoldowi w wykonaniu mo­
żliwego zamiaru zgodzenia się na zawezwanie kor- 
tezów i zostania Hiszpanem, jest co naj mnićj w 
wysokim stopniu wątpliwćm. Jest to żądać 
niepodobieństwa (es heisst die Welt auf den 
Kopf stellen), by wymagać czegoś podobne­
go od mocarstwa jak Prusy i to jeszcze 
w tonie tak brutalnym (brüsk) — jest to 
szukać burdy (Händel) tam, gdzie sama na­
winąć się nie chce; jeśli zaś takim j est 
zamiar księcia Gramont, to niechaj się 
po dwakroć namyśli nad tćm, co czyni.

Następnie zamieszcza Nordd. Allg. Ztg na 
stępujące commun'qué:

Ministerstwo spraw zagranicznych za­
wiadomiło reprezentantów Związku w Niem­
czech, iż tak rządy sprzymierzone jak w szcze­
gólności rząd królewsko-pruki powstrzymały się 
dotąd i powstrzymają nadal od wszelkiego wpływu 
na wybór monarchy w Hiszpanii, respective na 
przyjęcie lub odrzucenie korony przez kandydata, 
na Którego wybór paduie, uważając każdego czasu 
sprawę tę za wyłącznie dotyczącą Hiszpanii a na­
stępnie osobistą sprawę wybranego kandydata, 
i traktując ją w sposób, jakiego szacunek dla nie­
zawisłości Hiszpanii wymaga. Powyższe oświad­
czenie zakomunikowano cesarsko-francuskiemu rzą 
dowi, jakkolwiek szczegółowsze i poufne wy­
jaśnienia stały się niemożliwemi w sku­
tek tonu, w jaki francuscy ministrowie kwestyą 
tę z góry publicznie poruszyli,

Oświadczenie powyższe, jak wiadomo z wczorajszych

rywają kuracyi, książęta królewscy wybierają się do 
rozmaitych kąpieli, w Ems zaś p. Benedetti jest dotąd 
przyjmowany przez monarchę pruskiego z uprzedzającą 
grzeczuością. Tylko na giełdzie berlińskićj, iak wogóle 
na wszystkich targowiskach pieniężnych w Europie po­
płoch ogromny. Spadek papierów w Berlinie jest ko­
losalny.

Groźnići jeszcze niż w Prusach wygląda w Hiszpa­
nii. Rejent Serrano powrócił do stolicy z zapałem przez 
lud witany, i publicznie pochwalił postępowanie mar­
szałka Prima. P. Sagasta, jak wczoraj donieśliśmy, 
stanowczo oświadczył ambasadorowi francuskiemu, że 
rząd od kandydatury księcia Leopolda nie odstąpi, oraz 
zaprzeczył wszelkiemu wspólaictwu z Prusami. W tym 
duchu otrzymali wszyscy reprezentanci za granicą in- 
strukeye z wyraźnćm poleceniem, by energicznie prote­
stowali przeciw możliwym zaczepkom O3oby Prima. P. 
Olozaga pozostał w Paryżu, przekonawszy się, że wszel­
kie jego osobiste zabiegi nie wpłynęłyby na postano­
wienia madryckiego gabinetu, który nawet wydał rozkaz 
ściągania rezerw nad granicą francuską. -— W Paryżu 
energiczna postawa Hiszpanii żadnego niemal nie wy­
wołuje wrażenia. Gabinet tuileryjski jest pewny, że 
w razie wybuchu wojny z Prusami stronnictwa nurtu­
jące półwysep iberyjski same by się przyczyniły do 
ubeżwładnieuia madryckiego rządu, tak że Francya nie 
potrzebowałaby się prawie wcale troszczyć o sąsiada za 
Pyreneami.

W Anglii i Włoszech przeważna część opinii stoi 
dotąd wytrwale po stronie Francyi, choć w obu krajach 
odzywają się także głosy, ganiące porywczość i prowo­
kacyjne postęp wanie francuskich ministrów. Dzienniki 
wiedeńskie natomiast prawie jednomyślnie potępiają po­
litykę księcia Gramont i żądają utrzymania pokoju. 
Lecz Corresp du N. Est zaręcza, że w przeciwień­
stwie z prasą rząd wyraźnie się przechyla na stronę 
Francyi, a uważając sytuacyą za bardzo niebezpieczną, 
pragnie wpływem swoim skłonić gabinety berliński 
i madrycki do ustępstw — co mu się bodaj uda.

We Florencyi miał rząd wczoraj odpowiedzieć w izbie 
poselskićj na interpelacyą w sprawie kandydatury księ­
cia Hohenzollern.

Po wiadomości najuowsze, które mogą zmienić sy­
tuacyą, jaka nam się w tćj chwili przedstawia, odsy­
łamy czytelników do ostatnich telegramów, zwracając 
uwagę, że niepewność obecna długo potrwać nie może, 
tćm bardzićj, że Francya postanowiła, jak już wyżćj 
nadmieniliśmy, najdłużćj do dnia dzisiejszego czekać za 
ostateczną, rozstrzygającą o pokoju lub wojnie, Prus od- 
wiedzią.

Bałtyckie listy.

telegramów, nie zadów olniło podobno Francyi,
która żąda kategoryczniejszćj deklaracyi ze 
strony samego króla Wilhelma. Jeśli tak jest rzeczy­
wiście, w takim razie nie widzimy możności, uniknięcia 
wojny; ani bowiem monarcha pruski, ani rząd francuski, 
po tćm co dotąd zrobił, cofnąć się i uledz nie mogą 
bez poniesienią w obec Europy straszliwćj klęski mo- 
ralnćj. Z oświadczenia wreszcie powyższego okazuje się 
jasno, że pan Bismarck wciąga w zawikłanie obecne 
wszystkie sprzymierzone państwa niemieckie, że zatćm 
Francya nie z samemi Prusami ale prawdopodobnie 
z całemi Niemcami miałaby w razie wojny do czy-
niema.

Kreuz Ztg walczy dotąd z Francuzami bronią 
ironii i lekceważenia, przychodząc w końcn do wniosku,

Zatarg między rządem petersburgskim a jego 
poddanymi w prowincyach nadbałtyckich przybiera 
coraz większe rozmiary i coraz drażliwszy cha­
rakter. Wszystkie poważniejsze a niezależne 
dzienniki Niemiec pełne szczegółów o coraz 
to nowych czynach moskwiczenia i schizmatycze- 
nia kraju za pomocą środków i sztuk, które, prawdę 
powiedziawszy, są tylko słabą i umiarkowaną ko­
pią tego, co się dzieje w Polsce, na Rusi i Litwie. 
Szereg artykułów zamieszczonych w augsburgskiój 
Allgemeine Zeitung pod tytułem Listów 
Bałtyckich dostarcza nowego materyału do 
współczesnych dziejów nadbałtj ckiego zatargu, ¡Ilu­
strując mianowicie stronę moralną kampanii, 
jaką Moskwa przeciw instytucyom, językowi i ko­
ściołowi nadbałtyckiego kraju rozpoczęła. Co się 
tyczy nasamprzód inieyatywy i inieyatorów 
owego prześladowania, przypisują je Listy Bał­
tyckie, ogłoszone przez Allgemeine Zei­
tung, partyi moskiewskich gorliwców i syste­
mowi ich wszechsłowiańskiemu; będącemu po 
prostu niczćm innćm, jak zamiarem zagarnienia 
i zmoskwiczenia nietylko ludów słowiańskich, ale 
i wszystkich innoplemiennych żywiołów, które za­
mieszkują obszary między Morzem Białem, Czar- 
nćm, Środziemnćm i Adryatyckićm. Stronnictwo 
gorliwców moskiewskich gwałci według owych 
Listów dynastyą i rząd, nie mający dość siły 
i odwagi, by im nałożyć wędzidło, a nadto two­
rzy sobie hipokryzyjnie, podobnie jak w Polsce, 
moralno - polityczną racyą swego postępowania 
w prowincyach nadbałtyckich. W tćj właśnie 
stronie roboty moskiewskićj objawia się w charak­
terystyczny i ciekawy sposób nie drażliwość, ale 
jeżli wolno tak powiedzieć, stnlicowość nisz- 
czyciełstwa moskiewskiego. W obec Polski przy-

że Francyi o to tylko chodzi, by w Europie odgrywała biera ono maskę zachowawców i obrońców po- 
zawsze pierwszą^ rolę, a nad Hiszpanią ° iuiała^ rządku spółecznego a łatwćj i bezpośredniój r a -

dostarcza tutaj 
nieustannego

sunków interes dynastyi, ambicyapejedyńczych osobistości buntu przeciw carowi i jedności państwa. Trud-

niejsza sprawa z żywiołem niemieckim w pro­
wincyach nadbałtyckich, z owym żywiołem, który 
dostarczał dotąd Moskwie najsprawniejszych narzę­
dzi panowania a którego niepodejrzana politycz­
na wierność odbierała wszelki cień, wszelkie po­
dobieństwo pozoru do prześladowania narodowego 
i religijnego. Trzeba jednakże było niszczyciel- 
stwu moskiewskiemu racyi do nowego sys­
temu zastosowanego w kraju nadbałtyckim a ra- 
cya ta znalazła się—w odkryciu, iż Niemcy nad­
bałtyccy reprezentują pierwiastek feodalny i za­
chowawczy w obec liberalnój i postępo- 
w ć j Moskwy. Orędowniczka zachowawczości i po­
rządku spółecznego w Polsce staje się Moskwa 
postępowo-rewolucyjną w prowincyach nadbałtyc­
kich. Zarzut ten, mający ze względu na instytu- 
cye nadbałtyckie i stan rzeczy polityczny pewne 
pozory prawdy, podzielany skrycie, jeżeli nie pod­
noszony głośno przez znaczną część publicystyki 
niemieckićj, zbijają Listy Bałtyckie zamiesz­
czone w Allgemeine Zeitung szeregiem fakty­
cznych twierdzeń, które całą winę mniemanego 
zacofania zwalają z kraju, pragnącego rozsądnego 
postępu i dobroczynnych reform, na rząd pe- 
tersburgski, który ich stale odmawiając, po­
zwala przecież czernić prasie moskiewskiój Nad- 
bałtyczan za grzechy i winy na nim samym cią­
żące. Pod tym względem przytaczają Listy 
Bałtyckie szczegóły zasługujące tćm bar­
dzićj na poznanie, że przypominają wiernie tak­
tykę, jakićj się Moskwa chwyciła w Polsce, by 
należną inieyatywie kraju swobodę włościan przy­
swoić sobie a zwalić na szlachtę polską winę 
własną, że tćj swobody dotąd nie było. W kraju 
nadbałtyckim działo się i dzieje podobnie. Tak 
np. wypracowały stany nadbałtyckie od pięciu lat 
projekt reformy sprawiedliwości w liberalnym, 
zastosowanym do wymagań teraźniejszości sensie, 
projekt znoszący mianowicie uprzywilejowane są­
downictwo patrymonialne. Projekt ten spoczywa 
bez żadnćj decyzyi w tece ministerstwa sprawie­
dliwości petersbnrgskiego a rząd, który zakazuje 
prasie nadbałtyckićj przedmiot reformy sprawie­
dliwości poddawać jakiemubądź rozbiorowi, pozwala 
równocześnie czernić prasie moskiewskiój zacofaną 
z powodu miejscowego uporu organizacyą sprawie­
dliwości w kraju nadbałtyckim. O prasie i jćj 
swobodzie nie ma naturalnie mowy mimo po- 
dobnychże petycyi i nadbałtyckich stanów. Są 
przedmioty najżywotnićj kraj obchodzące, o któ­
rych prasie bałtyckiej nie wolno wcale wspominać 
a cenzura pism religijnćj treści dla Łotyszów 
i Estończyków wyznania luterskiego znajdu­
je się powierzoną od niejakiego czasu prawosław­
nym popom. Również kilka lat temu wystąpiły 
stany bałtyckie z wnioskiem o przypuszczenie re­
prezentantów gmin wiejskich i miast do udziału 
w nadbałtyckich sejmach. Napróżno; rząd pe 
tershurgski odrzucił bezwarunkowo ten wniosek, 
litując się równocześnie w pismach wychodzących 
pod swą cenzurą nad smutnym losem uciśnionego 
przez „junkrów“ nadbałtyckich łotyckiego wie­
śniaka. To samo dzieje się na polu kościelnćm.l 
Zmuszeni gwałtem lub podstępem do przejścia n 
prawosławie Łotysze i Estończycy żądają pozwo 
lenia powrotu na łono protestantyzmu. Urzędów 
śledztwa, raporta do cesarza stwierdzają owe 
gwałty i podstępy, publicyści moskiewscy nawet, 
jak np. Aksakow w dzienniku Moskwie, przema-; 
wiają wyjątkowo na ten raz w interesie słusz­
ności. Napróżno; schizma nie wypuszcza i nad 
wierno-poddańczym Bałtykiem nikogo ze szponów. 
Schizmatyckie cerkwie, klasztory, bractwa, szkoły 
zaczynają pokrywać przestrzeń nadbałtycką po­
dobnie jak Litwy i Rusi, rządowa zemsta ściga 
pastorów protestantckich, przyjmujących do swycł 
kościołów przymuszonych konwertytów prawosła­
wia a dohrochętny i liberalny car Aleksandei 
oświadcza deputacyi protestantów szwajcarskie! 
i niemieckich w Sztutgardzie, iż żałuje tego, co si( 
stało, „ale że szacunek istniejącego prawa — za. 
brania mu zadosyć uczynić żądaniom deputacyi.^ 
Otóż skargi Bałtyckich Listów nad libe 
ralizmem i postępowością moskiewską w feodałnyn 
Nadbałtyku i otóż obraz, jaki dają o tamtejszycł 
stosunkach. Stosunki te, powtarzamy raz jeszcze 
są słabą i umiarkowaną tylko kopią tego, co si< 
dzieje w Polsce, na Litwie i Rusi. Sensem mo 
ralnym zaś tego wszystkiego: Niechaj się Nieme; 
na żywym przykładzie swych nadbałtyckich ziom
ków uczą wartości moskiewskich rządów i niecha
w głębi politycznego i moralnego sumienia rozt 
trząsają kwestyą wartości moskiewskićj przyjaźni.
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Wiadomości urzędowe.
NP&n r&csyl dotychczasowego rzeczywistego tajnego nad- 

radzcg finansowego i dyrektora wydziału w ministerstwie skarbu 
dla zarzadu poborów stałych Schuhmann mianować jeneral- 
nym dyrektorem poborów Btałych a dotychczasowego tajnego nad- 
radzcę finansowego i radzcę referującego w ministerstwie skarbu 
Hasselbach rzeczywistym tajnym nadradzeą finansowym i dy­
rektorem jeneralnym poborów niestałych.

Korespondencye Dziennika Pozn
TL nad granicy Kongresówki, 14 czerwca.*)

(Pogląd na stósunki galicyjsko-austryackie. — Mowa ks. Czar­
toryskiego).

) Co u nas sądzą o sprawach galicyjskich w stó- 
sunku do Austryi, zebrałem pilnie i z całą bezstronno­
ścią wam przesyłam. Przesyłam dla tego, że Galicya 
znać powinna usposobienie i innych ziem polskich, bo 
może wkrótce nadejdzie ta chwila, w którój siły tych 
ziem z jéj siłami się połączą, by wspólny cel osiągnąć.
Niech więc Galicya bada nie tylko siebie, ale niech ba­
cznie rozważa, co myślą w innych stronach i niech tak 
postępuje, ażeby była rzeczywistą przedstawicielką nie 
jeduój prowincyi, lecz całego narodu. Bitwa pod Sa­
dową rozstrzygnęła losy Austryi i rozbiła ją na dwie 
części, nierówne tak co do liczby ludności i pochodze­
nia jako i obszaru terytoryum, a połączone z sobą sła­
bym tylko węzłem osobistych interesów. Obawa zupeł­
nego upadku dynastyi Habsburgów zmusiła rząd au- 
stryacki do zrobienia ustępstw autonomicznych na ko­
rzyść Węgier, które, korzystając z okoliczności, wyrobiły 
sobie niezależność i dążą do odzyskania niepodległości.
Zdawałoby się słusznćm, ażeby i inne ludy, stanowiące 
większość monarchii, ukonstytuowały Bię w tenże sam 
sposób jak Węgry w stósunkach swoich do dworu wie­
deńskiego.

Ze mini8teryum wiedeńskie pragnie, o ile się da, 
utrzymać centralne rządy, to mnie wcale nie zadziwia, 
gdyż nieprzyjazne stósunki z Prusami, drażliwa pozycya 
względem Moskwy, niepewność wypadków na Wschodzie 
zmusza dwór wiedeński i partyą niemiecką do spotęgo­
wania swoich sił w centralnćj władzy, dającój jedyną 
rękojmią szybkiego i energicznego działania na wypa­
dek dawno już przewidywanych starć z sąsiedniemi mo­
carstwami lub tóż narodowych ruchów słowiańskich ple­
mion, wegetujących w niewoli pod jarzmem tureckiém.
Sądzę jednak, iż podobny program, dający się łatwo 
urzeczywistnić przed 20 laty, dzisiaj jest już nie do wy­
konania. Rząd austryacki rozporządza wprawdzie zna- 
cznemi siłami, reprezentuje potężne państwo pod wzglę­
dem militarnym i w stósunkach swoich z innemi dwo­
rami mą niezaprzeczone wpływy na politykę wschodnią 
i środkowój Europy, ale każdy przyzna, kto cokolwiek 
ma zdrowego pojęcia o obecnym stanie Słowiańszczy­
zny, że właściwój Austryi już nie ma. Są Wę- 
grzyni, Polacy, Czesi, Kroaci, Dalmatyni, Słowaki, Ru- 
aini, Serby, Niemcy, a na czele téj aglomeracyi naro­
dów ministeryum i dwór wiedeński. Zgodzicie 
się zemną, iż przed 1848 rokiem wszystkie te ludy sta­
nowić mogły silne, despotyczne państwo austryackie, 
rządzone przez sławnego dyplomatę Metternicha, ale 
w dzisiejszym stanie rzeczy, przy nowój formie konstytu- 
cyjnój i oddzielnych narodowych sejmach, dwór wiedeń­
ski bez rozwijania dalój federacyjnego urządzenia pań­
stwa egzystować nie może. Mógłby, ale do tego po­
trzeba heroicznego użyć lekarstwa. Niechaj rząd au­
stryacki poprosi grzecznie o radę Moskwy a środek się 
znajdzie. Jeżeli Austrya nie ma już Windiszgreców,
Hajneuów, Jelaczyców, to Moskwa jéj pośle parę tuzi­
nów Murawiewów, Kaufmanów, Bergów, Tuchołków i tym 
podobnych panów. Postawi im szubienice we Lwowie,
Krakowie, Pradze i Zagrzebiu. Powiesi Riegierów, Pa- 
lackich, Smolków, Ziemiałkow3kich i paręset niegodzi­
wych patryotów; wygna na Syberyą parękroć stotysięcy 
rodzin i porządek będzie przywrócony, a rząd austrya­
cki, wróciwszy do dawnego bankrutowego blasku Meter- 
nichowskich czasów, odda zapewnie Moskwie w nagrodę 
za trudy wschodnią Galicyą ze Lwowem, a lepiéjby już 
od razu całą z Krakowem.

Przy dzisiejszym jednak zwrocie polityki wewnętrz­
nej Napoleońskiój, która widocznie wstąpiła na drogę 
liberalną, szczerze, bez żadnój ukrytéj myśli, podobue 
coup d’état nie tylko nie znalazłoby odgłosu sympa­
tycznego w Europie, sle potępione byłoby w całych Niem­
czech, a głównie przyspieszyłoby zgon Austryi.

Z uwag tych moich wyprowadzam sobie konkluzyą 
następującą: Rząd austryacki powinien raz na zawsze 
zerwać z przeszłością swoją niemiecką, ogłosić się re­
prezentantem trzech grup różnych narodowości: węgier- 
skiój, słowiańskiój i niemieckiéj, z oddzielnóm autono- 
miczném urządzeniem dla Galicyi ze Szlązkiem, Czech 
z Morawami i południowych Słowian.

Z drugiéj znowu strony tak Polacy i Cześ’, jako 
i Słowianie południowi nie powinni sięgać po oddzielne 
korony. Niechaj Czesi przestaną pracować dla Prus, 
tak jak znowu Rusini galicyjscy niechaj porzucą myśl 
jednoczenia się z Moskwą. Kilkoletoią agitacyą czeską 
i rusińską, jawne okazywanie sympatyi Moskwie, tę cią­
głą ich opozycyą bierną, z hypokryzyiném przywiąza­
niem do dynastyi Habsburgów, uważam za szkólne wy­
bryki, które gorżkie tak Czechom jak i Rusinom przy­
niosą w przyszłości owoce.

Zadaję sobie nieraz pytanie. Gdyby tèt Czesi znaj­
dowali się w n&szém położeniu pod panowaniem moskiew- I niewmnego
skióm, czyby tak śmiało wojowali i szykanowali rządy 
despotyczne moskiewskie, jak to robią obecnie z rzą­
dem austryackim konstytucyjnym. Czy tóżby się szcze­
rze i serdecznie połączyli z icb ubóstwianym kolosem 
północnym, ugiąwszy się pod jarzmem niewoli, porzuci­
wszy swój język, wiarę i narodowość? Przed 30 laty 
tak Czesi, jako i wszyscy Słowianie austryaccy wyrze­
kali się swojój narodowości, wstydzili się swojego języ­
ka. Cała wykształceńsza klasa, wyjąwszy prostego ludu, 
nie mówiła ojczystym językiem; każdy utrzymywał, że 
jest Niemcem i mówił po niemiecku; a w połudnowój 
Austryi wyraz Słowianin oznaczał niewolnika (Schiavo). 
Mieszczanin, kupiec, komisant handlowy, rzemieślnik, 
magnat zapierał się, że jest Słowianinem, jak ś. Piotr 
Chrystusą i lękał się tćj nazwy jak djabeł święconój 
wody. j

Nagle nowe zabłysło światło, ciemności się rozpro- ‘ 
szyły, niemiecka ślepota znikła, wszyscy na wyścigi za­
wołali: „Nie jesteśmy Niemcami 1 Jesteśmy Czechami, 
Serbami, Morawami, Kroatami itd. Wyjąwszy nas Po­
laków, bośmy nie mieli potrzeby wtórować ogólnemu 
chórowi budzącój się z letargicznego snu Słowiańszczy­
zny, a to dla bardzo prostój przyczyny, bośmy się na­
rodowości swojój nigdy nie wyrzekali i nieszczyciliśmy 
się nazwą ani Moskala, ani Au3tryaka, ani Prusaka. 
Wśród calój pognębionój Słowiańszczyzny pozostaliśmy 
vierni tradycjom narodowym.

Radzi jednak jesteśmy z tego, aczkolwiek spóźnio-

*) Korespondent miał trudności w przesłaniu listów, ztąd 
późnienie. Przyp. Red. Cł Pozn.

nego przebudzenia naszych braci zachodnich i południo­
wych. Radzimy im jednak, sami nauczeni smutnćm do­
świadczeniem, aby, otrząsnąwszy się z odtrętwienia kil- 
kowiekowćj niewoli, nie wpadli w drugą ostateczność; 
aby, chcąc odzyskać zupełną niepodległość, nie wpadli 
w stokroć gorszą niewolę jarzma mongolskiego, znanego 
nam od lat Btu, na nasze i wszystkim Słowianom wspól­
ne nieszczęście.

Mowa księcia Czartoryskiego, jak w Galicyi i Cze­
chach, tak również i u nas smutne sprawiła wrażeoie. 
Polityka księcia łączeoia się z centrałami niemieckimi 
nie zbawi Austryi i nie utrzyma dualizmu na długo.

Jeżli ministeryum Potockiego wpadnie w ten błąd, 
to Prusy i Rosya nie zaniedbają z niego skorzystać, 
a wtedy biada Austryi. Program polityczny Austryi 
powinien być skreślony z przewidywaniem dalekićj przy­
szłości. Chwilowe środki, a raczćj półśrodki do niczego 
Austryi nie doprowadzą. W programie tym trzeba śmiało 
zajrzeć w przyszłość i nie lękać się zawrotu głowy. 
Jako zasadę przyjąć: że połączenie południowych Nie­
miec z dzisiejszemi Prusami jest tylko kwestyą czasu, 
a stolicą skonfederowauych Słowiau z Węgrami może 
będzie Peszt, Kraków, Praga albo Lwów. Zawsze to 
lepićj, aniżeli, gdyby Austrya miała za stolicę Peters­
burg, lub Moskwę.

Z czasem Słowianie, zrzuciwszy jarzmo tureckie, 
wspólnie ze Słowianami austryackimi utworzą bezwąt- 
pienia dwie oddzielne grupy. Co do nas, to zapewnie, 
odsunąwszy Moskali po Dniepr i Dźwinę, stanowić bę­
dziemy oddzielną całość, lub dualizm z Rusinami. Po­
tężna i bogata Słowiańszczyzna, a silna przymierzem, 
będ«ie miała ogromne wpływy na losy świata.

Gazety rosyjskie, tak samo jak francuskie i nie­
mieckie, napadają na dogmat nieomylności Papieża. 
Bezwątpienia ludzkość przyjdzie z czasem do tak wy­
sokiego stopnia umoralniema, iż każdy człowiek bę­
dzie mógł budować kościół w swojćm własnćm sercu 
i czuwać nad swojćm sumieniem bez pomocy duchow­
nego. Ale wtedy będzie królestwo niebieskie na tym 
padole płaczu! Dopóki jednak ta błoga nowa era nie 
nastąpi, musimy podlegać monarchicznój władzy kościel- 
nći, jak wszystkie ludy, dążące do rządów republikań­
skich w świeckićm życiu, a nie przygotowane do tego, 
rządzone są dotąd przez koronowane głowy a czasami, co 
jeszcze gorzćj, przez dyktatorów nazwanych zwykłym 
terminem prezydentami, jak w Meksyku, środkowój i 
południowćj Ameryce. Zachowaj nas Boże od podobnćj 
Rzeczypospolitćj, gdzie panują Juarezy, Lopezy i tym 
podobni bandyci. Opinia publiczna potępia zwołany So­
bór w zasadzie; co do mnie przeciwnie, sądzę, iż zjazd 
biskupów ma tę swoję dobrą stronę, że przynajmniój 
książęta kościoła ze wszystkich części świata katolic­
kiego mają możność poznania się, wzajemnego ocenienia, 
porozumienia s:ę, a tóm samćm wzmocnienia naszój 
świętój wiary. Od czasu do cztsi podobne powszechne 
zgromadzenia duchownych są koniecznie potrzebne.

Kościół nie może przyjąć form republikańskich, gdyż 
z podobnój organizacyi wyrodziłaby się anarchia i ty­
siące sekt przeciwnych zasadom moralności, jak n. p. 
Mormoni i tyle innych. Władza więc kościoła monar- 
chiczua, absolutna, szczególniój w obecnym stanie rze­
czy, kiedy moskiewska schizma codziennie nowe robi 
wyłomy w katolickim kościele, jest, śmiało można po­
wiedzieć, pożądaną. Śmieszną nam się wydaje zawzię­
tość, z jaką prasa moskiewska i zagraniczna gromi bez- 
przestannie Sobór a szczególnie dogmat nieomylności 
Papieża. Kiedy w stósunkach świeckich wszelka wła­
dza, zaczynając od koronowanćj głowy sż do ostatniego 
policy anta, jest nieomylną. U nas kozak z nabajką 
jest uosobioną nieomyl nością. Pierwszy lepszy 
milicyant spotyka na ulicy kobietę w wełnianój czarcćj 
sukni, zatrzymuje ją i za noszenie żałoby chce are­
sztować. Biedna kobieta tłómaczy się, że to nie ża­
łoba, bo ma słomkowy kapelusz i kwiaty. Milicyant 
nie odstępuje od swego twierdzenia i prowadzi ją do 
cyrkułu, gdzie biedaczka płaci karę pieniężną stósownie 
do możności od 3 do 25 rsr. Po ezyjćj stronie słusz­
ność? nie pytam. Ale że milicyant jest nieomylnym, 
tego mi nikt niezaprzeczy. W nocy napada policya mie­
szkanie twoje. Porywają cię i więżą. Jesteś Bogu du­
szę winien a Tuchołko wmawia w ciebie, żeś przestępcą 
politycznym i nie zważając na twoje usprawiedliwienie 
i niewinność, wymęczywszy, wymordowawszy, posyła na 
całe życie do ciężkich robót do Syberyi. Czyż nie 
prawda, że jenerał Tuchołko jest nieomylnym? Masz 
18 lub 20 lat, jesteś młodzieńcem pełnym illuzyi, obciął­
byś świat cały objąć swojćm sercem, odbudować go, 
królestwo niebieskie sprowadzić na ziemię. W imię więc 
Chrystusa rozpoczynasz swoję naukę. Tymczasem chwy­
tają cię jako anarchistę i Berg lub Murawiew kazał cię 
powiesić. Wszak prawda, że Berg lub Murawiew są 
nieomylnymi I Najjaśuiejszy Pan rozkazał nawracać nas 
katolików na prawosławie, burzyć kościoły, palić wsie, 
niszczyć, rabować i mordować mieszkańców. Stało się 
według jego świętój woli, boć to pomazaniec Boski 1 
Czyż więc car moskiewski nie jest nieomylnym? Mo­
żecie temu zapr.etzyć? Sędziowie skazali posądzonego 
o zabójstwo na śmierć. Nieszczęśliwy, nie mógł złożyć 
dowodów swojćj niewinności i zginął na rusztowaniu. 
We dwadzieścia lat późnićj wykrywa się prawdziwy za­
bójca i przekonany osądzony traci życie drugi człowiek 

I za popełnioną jednę zbrodnią. Jak się wam zdaje? 
i Czy sędziowie będą przynajmniój rehabilitowali pamięć 

_.-—:------- męczennika? Bynajmnió)! Napuszeni sę-
dziowie wysoką swoją godnością i prawem wymierzania 
sprawiedliwości, odpowiadają ci z bezczelną powagą: 
Nie, bośmy nieomylni!

Kiedy więc pierwszy lepszy sołdat, lub praporszczyk 
albo jakiś sędzia mieszczanin, nie rządząc się bynajmniój 
prawem ale fantazyą jedynie może być nieomylnym, to 
dla czegożby pierwszy dygnitarz ów. Kościoła naszego 
niemógłby również być nieomylnym w rzeczach dotyczą­
cych kościoła i sumienia, tóm bardzićj, że tu nie z fan- 
tazyi ale konsekwentnie z tradycyi wyprowadzona być 
może zasada silnćj monarchicznój organizacyi kościelnój. 
Otóż więc szanowni libertyńcy i schizmatycy, bądźcie 
konsekwentnymi 1 Płaszczycie się i uniżacie przed świe­
cką, policyjną władzą, hołdujecie swoim grzechom i ego­
izmowi, a bryzgacie błotem na to, co jest najwyższą 
światłością, na religią i na jój reprezentantów!

Lwów, 9 lipca.
(Rozruchy uliczne. — Nowy klub polityczny. — Sejm.)
(T) Burdy uliczne, napady na żydów, wybijanie 

okien w mieszkaniach żydów i osób nie cieszących się 
łaską pospólstwa, a raczćj tego pospólstwa przewódzców, 
powtórzyły się wczoraj wieczór z większą jeszcze niż 
przedwczoraj siłą. Ulicznicy nie ograniczyli się jednak 
na samóm wybijaniu okien. W bóżnicy przy przecznicy 
sykstuskiój, w traktyerni obok leżącój, podobnie w kilku 
szynkach żydowskich na Halickióm, Zttlonóm, na Or- 
miańskiój ulicy, na Krakowskiój itd. powyrywano okna 
z ramami, pobito właścicieli szynków, a przy ulicy szó- 
rokiój wytoczono wszelkie napoje i zrabowano z szu­
flady do 200 guldenów gotówki. Wybito także okną

burmistrzowi, który stracił względy gawiedzi ulicznćj 
i naraził się enorgicznóm a sprawiedliwóm wystąpieniem 
jój przewódzcom. Pan Smolka, wiedząc na co się za­
nosi, bo o mających nastąpić wieczór zaburzeniach 
wiedziało jcale miasto, wyda! nawet godną uwagi ode­
zwę do mieszkańców, prosząc ich, by mu zamierzonych 
„owacyi" nie urządzano i żydów nie napastowano. 
Odezwa ta nie skutkowała. Dokazywano jeszcze więcój 
niż dnia poprzedniego. Na dziś zapowiedziano mowę 
burdy. Zastępca namiestnika zamierzał oddać bezpie­
czeństwo mieszkańców w ręce wojska i chciał całą 
załogę wyprowadzić na ulicę. Burmistrz udał się do 
niego z prośbą, by jeszcze się powstrzymał, zwłaszcza, 
że dotychczasowa interwencya władz rządowych oka­
zała się zupełnie bezskuteczną. Patrole wojskowe przy­
bywały wczoraj na miejsce ekscesów, zwykle dopiero 
po ustąpieniu ekscedentów. P. Possinger przychylił aię 
do prośby burmistrza, a ten, zwoławszy na prędce radę 
miejską, oddał jój w ręce utrzymanie spokoju. Wybrano 
komitet bezpieczeństwa złożony z więcój wpływowych 
obywateli, a ci wezwali do pomocy „Orła białego" 
i straż ochotniczą „Sokoła." Zarazem uchwaliła rada 
miejska jednogłośnie, aby zadać kłam wszystkim prze­
ciw burmistrzowi miotanym obelgom i oszczerstwom, 
uroczyste wotum zaufania dla p. Śzem< lowskiego, który 
ze swój strony wezwał sąd karny przeciw burzycie­
lom pokoju, o których działalności wie całe miasto. 
Jak wieczór dzisiejszy przejdzie, nikt nie wie, jest jednak 
nadzieja, że wdanie s ę szczere ndnych zapobieże krwi 
rozlewowi, do którego, ze względu na panujące między 
wojskiem rozdrażnienia, łatwoby przyjść mogło. Woj­
sko od dwóch dni jest na nogach i podziwiać potrzeba 
cierpliwość, zjaką znoszą patrole wojskowe obelgi przez tłum 
miotane,którym często to warzysząkainienie. Nadmienić na­
leży, że wiele osóbzobozu p. Smolce przeciwnego otrzymało 
dziś ostrzeżenia, że im grozi ze strony uliczników nie­
bezpieczeństwo. Dotąd ograniczano się na napadaniu 
żydów niby to ze zemsty, iż nie głosowali za Smolką. 
Dziś miałyby się ataki rozciągać i na nieżydów, nifc 
n Lżących do zwolenników polityki prezesa Towarzy­
stwa demokratycznego. Mam nadzieję, że do tego me 
przyjdzie, bo istotnie zwątpićby przyszło o przyszłości 
naszój tóm bardzićj, ile, że nie tylko Lwów jest wido­
wnią zaburzeń. To samo prawie co we Lwowie dzieje 
się i w Krakowie, tylko że tam stronnictwo umiarko­
wane jest silniejszćm a przynajmniój śrnielszćm niż 
u nes. Dla scharakteryzowania sytuscyi nadmienię 
(choć obiegającym pogłoskom nie wierzę), że mniemanie, 
jakoby ajenci moskiewscy, pragnący wywołać w Galicyi 
rozruchy, byli w tóm wszystkióm czynai, jest u nas 
bardzo rozpowszechnione.

Naturalnćm następstwem tego wszystkiego co się 
u nas od dłuższego już czasu dzieje, będzie zorganizo­
wanie się umiarkowanych patryotów, którzy, po rozbiciu 
się klubu rezolucyonistów, nie mają punktu zetknięcia 
się, nie mają pomiędzy sobą łączności i dla tego są 
w obec panującego a nie koniecznie zbawiennego prądu 
dzisiejszego bezsilni. Przekonawszy się przy ostatnich 
wyborach, że partya Smolki, wcale tak silną nie jest, 
jakby się zdawało, skoro na 3550 głosujących ledwie 
1895 głosów, więc ledwie 100 głosów nad'absolutną 
większość dla swego przewódzcy, przy uajzręczniejszćj 
i najenergiczniejszćj agitacyi, zdobyła; przekonawszy się 
dalój, że przy jakićmkolwiek zorganizowaniu może prze­
ciwnikom swym śmiało i zwycięzko czoło stawić, po­
stanowiło wspomniane stronnictwo zawiązać klub, któ­
ryby nie tylko odpornie ale i dodatnio w kierunku 
programu tego stronnictwa działał. Słyszałem, że sta- 
.tuta tego nowego towarzystwa polityczuego wkrótce już 
namiestnictwu zostaną przedłożone, bo chcianoby aby 
przed rozpoczęciem sesyi sejmowćj klub ten wszedł 
w życie.

Sejm nasz ma być zwołany na dzień 22 sierpnia.

Paryi, 9 lipca.
(Dalsze gromadzenie się chmur do wojennćj burzy. — Opini 
dzienników rozmaitych krajów. — Zbrojenia się, — Zapowied 

księcia de Gramont).
Z. Im dalój w las, tóm więcój drzew, im więcć 

czasu upływa od chwili, w którój książę de Gramon 
odczytał swoję deklaracyą w ciele prawodawczóm, tćn 
się wypadki coraz greźniejszemi ze wszystkich stroi

1. Prusy, zda się, postanowiły trwać w swón 
pierwszóm postanowieniu umywania rąk;

2. Francya, a kiedy mówię Francya, to mówii 
rząd i opinia, coraz mnićj zdają się usposobione di 
przyjęcia téj gry, zbyt fałszywój;

3. Prim coraz bardzićj się awanturuje, bo już dziś 
jak słychać, nie na 22, ani nawet na 20, jak było wczo 
raj, ale na 16 b. m. kortezy zwołują;

4. Stanowiska mocarstw zaczynają się okre 
ślać i nie tak pomyślnie, jak się zdawało z początku;

5. Zbrojenia się Francyi idą swoim trybem 
a jak tu donoszą, o czóm wy lepiój wiecie, i Prusi 
w tym względzie wyprzedzać się nie dają: ponoż wy" 
szedł w Prusach rozkaz mobilizacyi pierwszego kontyn- 
gensu landwtry. (O zbrojeniu się Prus nam nic nit 
wiadomo i żadnego tóż ruchu dotąd w sferach wojsko 
wych nie spostrzegliśmy. Przyp. Red. Dz. Pozn.).

Co do pierwszego punktu Francya nie otrzy­
mała dotąd, jak się zdaje, żadnój urzędowój odpowiedzi 
ale język jednozgodny prasy pruskiój, pragnącój Frań- 
cyą w błąd wprowadzić co do roli, jaką grał w té 
sprawie rząd berliński; ton nauczający, jaki przybiers 
Norddeutsche Allg. Ztg, ton nieprzyzwoity Ga­
zety Kolońskiój, pozwalającój sobie zapytywać się 
„czy rząd francuski oszalał“: wszystko to dowodzi, że 
Prusy nie są wcale przygotowane do dania Francyi 
szczerój satysfakcyi. Przeciwnie, Liberté dziś wieczorem 
podaje, że gabinet tutejszy otrzymał od księcia de Ca- 
dore, posła francuskiego przy bawarskim dworze, depe­
szę, w którój tenże donosi, że „Prusy intrygują otwar­
cie w celu wciągnięcia Południowych Niemiec w tę 
sprawę, do téj pory wyłącznie pruską."

Co do drugiego punktu. W obec takiego po­
stępowania Prus opinia ani rząd francuski nietylko że 
nie ustępują, ale przeciwnie stawiają się coraz groźuiój. 
Dzienniki niepodległe, wyjąwszy le Temps i nieprzeje­
dnanych, chórem przemawiają za wojną; a zaś o tonie 
półurzędowych sądźcie z tego, co dziś powiadają La 
Patrie i Moniteur Universel:

Patrie pisze: „Listy z Berlina dają nam znać, że 
rząd pruski wydaje się pragnąć zyskania na czasie; od­
wleczenia wszelkiego stanowczego kroku aż 
do chwili zgromadzenia się kortezów, ażeby 
całą burzę ku Hiszpanii odwrócić. Ciż korespondenci 
nasi zapewniają nas, że dyplomacya nasza o tóm wie 
i nie da się złowić w te sieci, postępując z umiar­
kowaniem, ale wytrwale."

Monitor Powszechny zaś oświadcza: „Prusy, 
olśnione pierwszóm swćm powodzeniem, zdają się przy­
właszczać sobie prawo do przewagi i panowania w Eu­
ropie. Czas już podobnym uroszczeniom ko­
niec położyć. Sprawę trzeba rozszerzyć: nie wy­

starczy już dziś ze strony Prus proste skło. 
nienie księcia Leopolda Hohenzollernskieg0 
do zrzeczenia się kandydatury do hiszpafi. 
skiój korony... Najmniój co dziś możem i p0. 
winniśmy żądać, to bezwględnego wykonania 
pragskiego traktatu w duchu i literze, a z&. 
tóm powrotu Niemiec Południowych do stanj 
zupełnój niezależności, opuszczenia prze? 
Prusaków twierdzy w Moguncyi, wyrzeczenia 
się z ich strony wszelkiego wojskowego wpły. 
wu po za Menem i załatwienia z Danią 5 ar- 
tykułu pragskiego traktatu... Gdyby nam tego' 
odmówiono, postawionoby nas w konieczności żądania 
więcój.“

Punkt trzeci. W Hiszpanii rzeczy stoją gorzćj 
ze strony rządu aniżeli ze strony opinii. W dzienni, 
karstwie hiszpańskióm kandydatury ks. Hohenzollerna 
bronią tylko i jedynie cztery dzienniki i dzienniczki 
rządowe: La Iberia, La Nacion, el Universal 
i el Imparcial; inne wszystkie są przeciw kaudyda- 
towi cudzoziemskiemu. El Tiempo utrzymuje 
ża dla tego, kto zna skład kortezów, wątpliwości być 
nie może, że kandydaturę ks. Leopolda odrzucą. Tenże 
dziennik, by odstręczyć katolików, szerzy wieść, że ks, 
Leopold jest kandydatem farmazonów. La Epoca 
dowodzi, że deklaracya ks. de Gramont w niczóm nie 
ubliża godności narodu hiszpańskiego że do tój pory 
skompromitowany dopiero tylko gabinet, który ustąpić 
powinien, zaplątawszy się w awanturę. Telegramy z 
Madrytu zapowiadają na jutro, w niedzielę, wielką nu. 
nifestacyą ludową, przy okrzyku: niech żyje HiszpaniaI 
złożoną z osób należących do rozmaitych stronnictw a 
połączonych w jeduój myśli wykluczenia kandydata cu­
dzoziemskiego. Iaicyatywę tój demonstracyi dali 
ludzie, którzy do tój pory popierali rząd. P. Olozaga 
dotychczas Paryża nie opuścił i często widuje się z ce­
sarzem. Nie wydaje się prawdą, aby rząd francuski po­
pierał kandydaturę księcia Asturyi.

Punkt czwarty. Wczoraj ks. de Gramont zwo­
ławszy do siebie ambasadorów: austryackńgo, angiel­
skiego, tureckieg», włoskiego i pełnomocnika moskiew­
skiego, miał do nich mowę, w którój im wystawił zapa­
trywanie się francuskiego rządu na zatarg; zapewnił o 
umiarkowaniu t-goł ale tóż i o tóm, że ustępować nie 
myśli; wyraził w końcu życzenie zbiorowego wystąpienia 
mocarstw niedotkniętych w sensie pokojowym. Zauważano 
w czasie tćj konferencyi ostrożne zachowanie się pełno­
mocnika moskiewskiego, który, jak i pruskie dzienniki, 
udawał cały czas, że sprawa w jego oczach jest tylko 
między Francyą a Hiszpanią, zaś imienia Prus na­
wet nie wymówił.

Król belgijski się skompromitował, występując w 
obronie kandydatury ks. Leopolda, jako brata swojój 
bratowój, hrabiny Flandryi, w obec królowy angielskiój, 
która jednak żadnój nadziei mu nie zrobiła. Zachowa­
nie się dzienników angielskich jest dobre, pokojowe za­
pewne, ale przychylne Francyi. Za to półurzędowa wło­
ska O pinio ne wystąpiła z długim artykułem, niezro­
zumiałym, w którym dowodzić się zdaje, źe Francya 
nie ma słuszności. Czyby to miało znaczyć, że Wło­
chy nie wiedzą, na którą stronę się przechylić? czy zaś, 
jak prawdopodobniój, to targi o francusVą załogę w 
Rzymie? Nie ma wątpliwości, że to ostatnie. Nie ma 
również wątpliwości, że wojna, jeźli do niój przyjdzie, 
o muty Rzymu się odbije. Obozy duńskie ¡Ilumi­
nowały.

Punkt piąty nakoniec. Porty południowe Fran­
cyi się zbroją. Zbroją statki „Dryade,“ , Iatrópide," 
„Charlemagne,“ „Panama“ i „Mayenne“ w Tuirnió. 
Eskadra francuska na Śródziemnóm morzu otrzymała 
rozkaz trzymania się w pogotowiu w zatoce palermitań- 
skićj. Majtkowie będący na urlopach powołani; toż i 
żołnierze armii lądowćj, wedle doniesień z prowincyi. 
Dwie dywizye armii paryskićj otrzymały rozkaz natych­
miastowego udania się do obozu w Chalons.

Piuska eskadra na wybrzeżach atlantyckich otrzy­
mała także podobno zmieniające jój dawną marszrutę 
rozkazy. (?) Zatrzymała się dziś w okolicy Brestu. 
Jest w drodze ku wybrzeżom hiszpańskim.

Dziś rano zgromadziła się w St. Cloud rada mini­
strów, na którój obecnymi być mieli panowie Schneider 
i Rouher. Rada ta przeciągnęła się do wpół do drugiój 
po południu.

Książę de Gramont oświadczył poufnie znajomym, 
że p. Benedetti ma mieć dziś o 4 po południu posłu­
chanie u króla pruskiego w Ems.

Na poniedziałek spodziewana w izbie dalsza dekla­
racya francuskiego rządu.

PROSY.
* Berlin, 11 lipca. Dzienniki tutejsze, mianowicie 

Be rliner B oersen Ztg,1 powstają na Vossische 
Ztg, która śmiała wypowiedzieć, że ponieważ obecny 
konflikt francusko-pruski wyłącznie jest kwestyą inte­
resu dynastycznego, przeto rząd pruski powinien myśleć 
o odwrocie. Twierdzą one, że książę Hohenzollern jest 
samodzielnym i obywatelem wolnego państwa i że jako 
takiemu ani konstytucya pruska ani konstytucya Związku 
pólnocno-niemieckiego nie zakazuje opuścić kraju. „Nie 
mamy prawa“ — powiada Kreuz Ztg — „któreby 
pewne familie wypędzało (jest to aluzya do Orleanów), 
uie mimy prawa, któreby je internowało.“

Do tego nie będzie od rzeczy dodać kilka następu­
jących wzmianek, przesłanych do Koelnische Ztg 
z Berlina: Jeden z tutejszych dzienników przypomina, 
że w artykule 15 układu z dnia 7 grudnia 1849, przez 
który księstwa hohenzollernskie do Prus przyłączone 
zostały, jest mowa o pretensyach, jakieby dom książęcy 
mógł rościć na mocy układów regulujących sukcesją 
z lat 1695 i 1707 po wygaśnieniu linii męzkiój kró­
lewskiego domu. To jest prawdą, ów artykuł wzmian­
kuje, że układ z dnia 7 gtudnia 1849 roku nie prze­
sądza w niczóm o odnośnych pretensyach; dla zrozumie­
nia jednakże tego oświadczenia należy przeczytać ob­
jaśniający memoryał, który rząd w dniu 3 stycznia 1850 
roku izbom przedłożył. W memoryale tym jest powie­
dziane: „Przy artykule 15 należy rozważyć, że podług 
ugód sukcesyjnych z lat 1695 i 1707 panom książętom 
Hohenzollern w żadnym razie nie przysługuje prawo 
sukcesyi do któregobądźkolwiek kraju do Prus należą­
cego na przypadek wygaśnięcia królewsko pruskiój linii 
męzkiój, którą niech Bóg zachowa, bo tćż wszystkie te 
terytorya dopiero po rozdzieleniu się obydwóch linii na­
byte zostały. Panowie książęta me należą zatćm do 
agnatów domu królewskiego, uprawnionych uo sukcesji." 
Za odstąpienie księstw płacą Prusy rocznie dożywotną 
rentę w ilości 10,000 talarów dla księcia Hohenzollern- 
Hechicgen i 25,000 talarów dla księcia Hohenzollern- 
Sigmaringen, która przechodzi na każdorazową głowę 
tego książęcego domu. Stósunki prawne dwóch tych 
domów książęcych opierają się na książęcój konstytucji 
domowój, gdyż układ z dnia 7 grudnia 1849 roku wy­
raźnie w artykule 13 postanawia, że owa konstytucya 
domowa zatrzymuje moc obowigzującą.



Z Ems donoszą pod dniem 10 b. m.; Najjaśniejszy 
pan znowu jest przy najlepszym zdrowiu, po przebyciu 
w zeszłym tygodniu przesilenia kąpielnego, podczas któ­
rego zwykłe raporty i czynność natężona króla nie 
doznały żadnćj przerwy. Francuski ambasador w Ber­
linie, hrabia Benedetti, który się tu znajduje, przyjmo­
wany i na obiad zaproszony był przez JKMość, tak 
samo jak i pruski ambasador przy dworze paryskim, 
baron Werther. Adjutant przyboczny króla, pułkownik 
Albedvll, przybył tu przed kilku dniami.

JKWysokość książę następca tronu pruskiego wy­
jeżdża z dostojną swą małżonką i trzema mjmłodszemi 
dziećmi dnia 6 lub 7 sierpnia do Szwajcaryi, zkąd na 
jesienne manewry wojskowe powróci, ażeby po ich ukoń­
czeniu znowu się udać do Helwecyi. — JKWysokość 
książę Fryderyk Karól wyjechał wczoraj z rana do. 
Źegania, ażeby być obecnym na ślubie swego mar­
szałka dworu hrabiego Kanitza, porucznika w pułku 
uzarów Ziethena, z hrabianką Hitzfeld, córką księżny 
ua Żeganiu.

Z władz cywilnych na uroczystość 3 sierpnia zapro­
szeni być mają prócz deoutacyi wszystkich w Berlinie 
istniejących władz i rejencyi poczdamskiój naczelni 
prezesowie prowincyi. Miasto Berlin będzie również 
reprezentowa p, tak jak inne wielkie miasta monar­
chii , a obok prezydium izb sejmowych powołane 
jeszcze będą zarządy stanów prowincyonalnych i komu­
nalnych.

Jak już wiadomo, pruskie ministerstwo skarbu za­
jęło się kwestyą, czy podatek procederowy podług je­
dnolitych zasad na całe terytoryam Związku północno- 
niemieckiego ma być uregulowany i zamieniony na 
podatek związkowy. Obecnie zapadła już pod tym 
względem w łonie pruskiego ministerstwa stanu uchwała 
i takowa przedłożoną została kanclerzowi Związku, 
który zbada zapatrywania innych państw związkowych.

W rocznicę bitwy pod Nachodem, w dniu 27 czerwca, 
odbyło się uroczyste poświęcenie jednego z tamtejszych 
cmentarzy, na którym w bitwie polegli Prusacy i Au- 
stryacy są pochowani. Książę Lobkowitz opasał wła­
snym kosztem cmentarz ten murem i gustownemi kra­
tami żtlaznemi.

Poliug Montags-Ztg jest w projekcie znieść 
sąd stanu. Wykonanie atoli tego zamiaru zapewne się 
jeszcze odwlecze, gdyż ważna ta kwestya nie jedno­
stronnie, lecz w połączeniu z nową organizacyą sądową 
ma być załatwioną.

KRÓLESTWO POLSKIE. !
* Z nad granicy Królestwa Polskiego ; 

piszą pod dniem 5 lip ca do niemieckich gazet: Memo- 1 
ryał przewódzcy czeskiego Riegera, w którym t nże 
z wielką otwartością rozwija przyszłe plany czeskiego 
stronnictwa narodowego, wywołał z powodu zupełnego ; 
ignorowania Moskwy jak największe niezadowolnienie 
w dziennikarstwie moskiewskićm. Rieger należy, jak 
wiadomo, do staroczeskiego stronnictwa i, wierny tra- < 
dycom tegoż stronnictwa, okazywał od dawna sympatye 
do Moskwy. Również i na moskiewskim kongresie ! 
słowiańskim w roku 1867 odgrywał Rieger główną 
rolę i potrafi! przez swoje przyjazne dla Moskali wy- ! 
stąpienie i przez niezwykłą wymowę zjednać sobie takie 1 
łaski u przewódzców stronnictwa panslawistycznego, że 
ci upatrywali w nim prawdziwego herolda sprawy sio- 
wiańskiój i wyprawiali mu jak największe owacye. I ten , 
sam Rieger wystósował do cesarza Napoleona memo- j 
ryał o planach w przyszłości czeskiój polityki narodo- i 
wćj, w którym wykonanie tych planów opiera na po- i 
mocy Francyi i wzywa ją o protekcyą nad narodem ' 
czeskimi To jest rzeczywiście więcćj, niż moskiewsko- i 
panslawistyczne organy stronnicze po antecedencyach ' 
Riegera i stronnictwa czeskiego się spodziewali i spo- ■ 
dziewać się mogli, i dla tego w oburzeniu swóm tak 
silnia występują przeciwko „dwulicowości i obłudzie ’ 
czeskiój.“ i

OJ czasu, jak moskiewskie stronnictwo socyalisto- ’ 
wskie przystąpiło do międzynarodowego stowarzyszenia i 
wyrobników w Londynie jako narodowa sekcya, poczy- ! 
nają się i w Moskwie pojawiać zawieszenia robót przez ’ 
wyrobników. Przykład, dany zawieszenia robót naj- I 
¡pierw przez robotników w jednśj z fabryk wyrobów ■ 
wełnianych w Petersburgu, szybko znalazł naśladowców i 
w robotnikach innych fabryk i po za stolicą moskie- * 
iwską. Policya moskiewska mozoli się napróżno, ażeby ; 
¡powstrzymać nagle zjawiający się i coraz większe roz- i 
¡miary przybierający ruch robotników. Nie ulega już ' 
wątpliwości, że zawieszanie robót przez robotników jest i 
w planie europejskiego stronnictwa socyalistycznego i że ’ 
inakazywanćm bywa przez władzę centralną tegoż stron- ! 
nictwa, międzynarodowe stowarzyszenie robotników w ce­
lach agitatorskich. Przekonanie to zdaje się podzielać 
S rząd moskiewski, gdyż wysłał on w nowszym czasie 
kentów do punktów centralnych europejskiego ruchu 
pbotników, mianowicie do Genewy, Paryża, Brukselli i 
1 Londynu, którzy mają zbadać organizacyą tego 
ruchu.

AUSTRYA I W^GRY. j
. 9 Wiedeń, 10 lipca. Presse dowiaduje się, że
rząd postanowił zaprowadzić natychmiast znowu phce- 
um regium, gdy w Rzymie dogmat o nieomylaości 
«pieża ogłoszonym zostanie. Wiadomość zaś, że od- 

,J3ne rozporządzenie już leży wygotowane w minister- ‘ 
•‘Wie, jest podobno przedwczesna. !

WŁOCHY.
' * Florencja, 9 lipca. Jak całe dziennikarstwo eu­
ropejskie tak i włoskie zajmuje się naturalnie kandyda- 
lrą księcia] hohenzollernskiego do tronu hiszpańskiego. 
“ książę ten nie byłby przyjął owśj kandydatury bez
■wolenia rządu pruskiego czyli raczćj króla pruskiego 

',° głowy książęcćj rodziny Hohenzollernów, uważają 
'»owe za rzecz, która się sama przez się rozumie; 
£?, ^iennjkarstwo to pojąć nie może, jakąby ko- 
7sć rząd pruski odnieść mógł z polityki, w którćj 

, ancya w każdym razie musiałaby upatrywać prowo- 
cją erseveranza spodziewa się jeszcze, że kor­
zy hiszpańskie będą rozumniejsze od rządu hiszpań- 
^ego i pruskiego. Opinione natomiast, która często 

wyrazemopinu panującćj w kołach rządowych, uważa 
Mą sprawę za bardzo groźną; wedle nićj Hiszpania jest 
wiele większą niż Rumunia, a nadto zdolna jest wv-
»wić 100,000 wojska, dla czego rzeczą jest bardzo 
ł’pliwą, aby Francya ścierpieć mogła, iżby takiemi 
i wojennemi dowodził książę pruski w bezpośrednióm 

i sąsiedztwie.
I Zdaje się jednak, że późnićj w tutejszych kołach 
płowych inna zapanowała opinia a wyrazem opinii tćj 

‘ artykuł tójże Opinione, który kończy się temi 
I czącemi słowy: „Na nas, co znajdujemy się w bez- 

zupełnie oddaleniu od Hiszpanii i co wspania- 
' Jśiuie wyrzekamy się ambicyi dania Hiszpanii króla; 
ti?as, Powtarzamy, nominacya księcia hohenzoilern- 

8° nie może większego zrobić wrażenia jak nomina- 
( ..aż(lego innego księcia. Gdybyśmy spodziewać się 
«sókŻe Hiszpania • podejrzliwi ich sąsiedzi w równy 

z tego są zadowolnieni, zawołalibyśmy z ca-

5

lego serca: Jeżeli wam tak dobrze, to i nam!“
Inny, półministeryalny lecz Francuzom sprzyjający 

dziennik, Italie, mniema, że Opinione całą tę spra­
wę zdaje się uważać za zanadto błahą; wedle niój nie 
nadeszła jeszcze chwila, w którćj dokładnie rozważyćby 
należało, czy w takich okolicznościach interes włoski 
nie wymaga koniecznie oświadczenia się za Francyą a prze­
ciw Prusom. Italie zapowiada zresztą, że wróci je­
szcze do tego przedmiotu a tymczasem zaznacza tylko, 
iż kwestya ta, na porządku dziennym obecnie będąca, 
budzi najogólniejszy interes i iż powiększone już nad 
miarę Prusy są rzeczywistóm niebezpieczeństwem dla 
równowagi europejskiój.

TURCYA.
• Z Garogrodt piszą pod dniem 1 lipca do Cor- 

r esp. du N ord-Est:
Khedive egipski zawiadomił świeżo wielkiego we- 

zvre, że gotuje się do podróży do Carogrodu, aby zło­
żyć swe uszanowanie sułtanowi. Dwa statki egipskie, 
które przywiozły tutaj syna J. W., opuściły dzisiaj rano 
nasz port udając się do Aleksandryi. Wicekról przy­
będzie za tydzień. Wiadomość ta wywarła tu pewne 
wraź nie. Twierdzą, że podróż Khedivego należy do skut­
ków, jakie pociągnęło za sobą odwołanie p. Bouróe, 
gdyż, jak wiecie, w czasie zatargu turecko-egipskiego 

i ambasador francuski okazał się bvł bardzo przeciwnym 
uroszczeniom Ismiela baszy. — Wielki wezyr nie może 

■ w tój chwili dla słabości zdrowia opuszczać pokoju. 
W zastępstwie jego wyprawia depesze Khalil bey, pod­
sekretarz stanu w ministerstwie spraw zagranicznych. 
Wielkie i liczne zajęcia Aali baszy, ciężar i troski ca- 
łój polityki otomaósLiój, jednóm słowem brzemię wszy­
stkich spraw byłyby już od dawna starły siły człowieka 
muiój odważnego, mniój posiadającego siły moralnói, co 
wielki wezyr. Słabość jego jest lekka tylko, a tłóma- 
czy się dostatecznie nawałem wypadków w ostatnich 
tygodniach.

Wysoka Porta przesłała świeżo Rustem-beyowi we 
Florencyi rozkaz powrócenia do Rzymu, aby podjąć na 
nowo przerwane na chwilę rokowania ze Stolicą Apo- 

. stolską o zawarcie konkordatu. Rozporządzenie to jest 
wynikiem wiadomości, którą wam podałem przed kilku 
dniami, a wedle którćj Stolica Apostolska dała do po­
znania wielkiemu wezyrowi chęć podjęcia na nowo ro­
kowań z Rustem-beyem rozpoczętych; nie spodziewano 
się wszakże zgoła, aby wzmiankowanemu dyplomacie, 
osobiście w Rzymie źle widzianemu, roisya ta na nowo 
została poruczoną.

Podczas gdy na giełdzie w Galacie gotują się do 
wyłożenia do podpisów akcyi kolei żelaznych runaelij- 
skich, tworzy się kompania mająca na celu budowę ko­
lei żelaznćj pomiędzy Skutari a Ismit. Linia tą podobno 
skrzyżuje się późnićj z wielką projektowaną koleją, 
która ma przerzynać Azyą mniejszą i Mezopotamią i po­
łączyć Europę z Indyami.

Nie wiem, czy rabusiostwo w krajach wschodnich 
kiedykolwiek będzie wykorzenione; wszakże od kilku ty­
godni pochwycono licznych i niebezpiecznych rabusiów. 
Wiadomości otrzymane z Janiny donoszą nam, że osła­
wiony Chiotaki został pojmany i zabity wraz z całą 
swoją bandą, prócz niego zaś jeszcze sześciu innych 
z najgroźniejszych naczelników band. Zaszczyt tego 
przedsięwzięcia, dokonanego szczęśliwie i z niemałóm 
niebezpieczeństwem, należy się oddziałowi wojska ture­
ckiego pod dowództwem młodego i mężnego podoficera 
nazwiska Hassan-aga.

Wczoraj poszedłem z pewnym Francuzem odwiedzić 
obozowisko pogorzelców. Jest to widok zarazem smu­
tny i pocieszający: smutny wspomnieniem o wielkićj 
klęsce, która dotknęła nagle tyle rodzin; pocieszający 
widokiem wszystkich środków pomocy, przedsięwziętych 
tak chwalebnie przez rząd turecki a po trosze przez 
wszystkich. Byliśmy świadkami rozdzielania żywności, 
uskutecznianego przez żołnierzy, i odwiedzin Sióstr Mi­
łosierdzia. Są one tam umieszczone pod namiotem, 
w pośród wszystkich tych ludzi zrozpaczonysh, których 
pocieszają i wspomagają. Chodzą od jednego namiotu 
do drugiego z wyrazem powagi i swobody na twarzy, 
a każdy je czcią otacza. Byliśmy uszczęśliwieni, że te 
święte dziewice, ukryte pod białemi kapeluszami, są 
dziećmi Francyi. Żołnierze i Siostry Miłosierdzia spo­
tykali się tam, jak niegdyś w Krymie, na temże samćm 
polu działania.

Wielbi wezyr wystÓ8ował świeżo, w przedmiocie 
prawa posiadania przez cudzoziemców nieruchomości 
w Turcyi następujący okólnik do naczelników ambasad 
i poselstw:

Panie... Doszło do wiadomości Wysokiej Porty, że przed 
ogłoszeniem prawa, nadającego cudzoziemcom prawo własności, 
pragnienie posiadania osobiście nieruchomości w Tnrcyi zniewo­
liło pewną liczbę poddanych zagranicznych do wydania się za 
poddanych otomańskich, celem uzyskania tytułów posesyi na wła­
sne swe imię.

Ponieważ skutkiem prawa z dnia 7 Sefer 1281 znikły da­
wne ograni zenia w nabywaniu własności dla poddanych tych 
mocarstw, które przystąpiły do protokółu załączonego do prawa 
powyższego, przeto Wysoka Porta w zamiarze okazania tym mo­
carstwom, że pragnie ułatwić zastósowanie swego prawa i usunąć 
trudności, do jakich w tranzakcyach nieruchomości mogłyby dać 
powód tytuły posagi uzyskane sposobem co dopiero wspomnia­
nym, upoważniła ministra Evkafeu do zamienienia w danym ra­
zie tytułów posesyi tego rodzaju, z zastrzeżeniem sprawdzenia, 
na nowe tytuły, wykazujące prawdziwą narodowość ich po­
siadaczy.

Łącząc prośbę, aby Pan... powyższe rozporządzenie podał 
do wiadomości swoich ziomków, korzystam ze sposobności, aby 
Pana .. zapewn’ć ponownie o prawdziWem móm poważaniu

Aali. u

Telegramy.
Paryi, 9 lipca. W ciele prawodawczćm odpowie­

dział książę Gramont na zapytanie deputowanego Gui- 
rault, że rząd nie otrzymał żadnych dalszych wiadomo­
ści o wypadkach w Chinach, prócz tych, które już dzien­
niki ogłosiły, skutkiem czego zmuszony jest prosić, aby 
dyskusyą nad sprawą tą odroczono; izba przychyla się 
do powyższego życzenia. Garnier-Pagès odczytuje pro­
jekt do prawa, w którym żąda reformy prawa między­
narodowego, mianowicie pod względem zachowania mo­
cy obowięzującćj dla prawa morskiego także i w czasie 
wojny. Projekt powyższy opiera się na zasadzie soli­
darności interesów wszystkich ludów, żąda, aby zabie­
ranie przez państwo nieprzyjacielskich okrętów handlo­
wych uznano za niedozwolone, chce znieść prawo blo­
kady pomiędzy narodami i przyjąć zasady wzajemności, 
jakie w r. 1866 pomiędzy mocarstwami wojującemi były 
obowięzujące. Izba postanawia uznać obrady nad po­
wyższym projektem do prawa za naglące.

Paryi, 11 lipca. (Pryw. dep. Beri. Börsen Ztg) 
Wzburzenie na bulwarach trwało do rana. W kołach 
naszych wielkich kapitalistów nie wierzą w zakłócenie 
pokoju, jakkolwiek Constitutionnel dzisiejszy do­
nosi, że król pruski udzielił księciu Leopoldowi stano­
wcze przyzwolenie na przyjęcie korony i jakkolwiek 
tenże sam dzieanik wjlicza już siły zbrojne Związku 
północno-niemieckiego, z któremiby Francya miała do 
czynienia.

Florencja, 9 lipca. W izbie deputowanych zażądał

\ Nicotera, aby mu wolio było zapytać się miaistra spraw 
i wewnętrznych o zawikłanie, wywołane kandydaturą do 
; tronu księcia Hohenzollerna. Marszałek zamieścił po­

wyższą iuterpelacyą na porządku dziennym posiedzenia
poniedziałkowego.

Madryt, 9 lipca. Rząd hiszpański polecił swoim 
reprezentantom zagranicznym, aby stanowczo wystąpili 
przeciw pojmowaniu kandydatury księcia Hohenzol­
lerna jako aktu nieprzyjacielskiego naprzeciw Francyi 
Inb jćj rządowi i zaprzeczyli twierdzeniu, jakoby Prira 
do pozyskania zezwolenia króla pruskiego użył pośre­
dnictwa hrabiego Bismarcka. Rokowania toczyły się 
wyłącznie z księciem Leopoldem bez wszelkiego współ­
udziału hrabiego Bismarcka. Równocześnie nakazał 
rząd wsystkina reprezentantom Hiszpanii, aby na pod­
stawie tych objaśnień odparli stanowszo wszelkie złośliwe 
zaczepki przeciw Primowi.

Bhdryt, 9 lipca. Z powodu groźnego położenia 
rzeczy powrócił rejent Serrano wczoraj wieczorem; 
licznie zebrana publiczność witała go bardzo serdecznie. 
Po przybyciu miał rejent natychmiast dłuższą rozmowę 
z posłem francuskim, baronem Msrcier. Rejent oświad­
czył podobno baronowi Mercier, że jako rejent konsty­
tucyjny wziął sobie za zasadę, postanowienia swe czyuić 
zależnemi od uchwał ministrów, osobliwie w kwestyi 
kandydatury do tronu; inaczćj mógłby popaść w podej­
rzenie, że chce przedłużyć rejencyą.

Madryt, 10 lipca. Wiadomość podaną przez dzien­
niki paryskie, jakoby Espartero oświadczył się w roz­
mowie z Primem przeciw kandydaturze księcia Hohen­
zollerna, a za kandydaturą księcia Alfonsa, ogłaszają 
dzienniki urzędowe za nieuzasadnioną.

Londyn, 10 lipca. O bs er ver zastanawia się nad 
kwestyą kandydatury księcia Hohenzollerna i przychodzi 
do rezultatu, że stanowisku zajętemu przez rząd pruski 
jako całkićm logicznemu nic nie można zarzucić. Sy- 
tuacyą uważa wprawdzie za groźną, lecz bynajmnićj nie 
sądzi, aby wszelka nadzieja była straconą.

Londyn, 11 lipca. Wedle doniesienia z Plymouth 
odpłynęła ztamtąd pruska eskadra pancerna.

Bruksela, 10 lipca. Urzędowy Moniteur zawiera 
formalne p twierdzenie oświadczenia Indópendance 
belge, że król Belgów nie brał w Londynie żadnego 
udziału w rokowaniach, któreby miały na celu kandy­
daturę księcia Hohenzollerna do tronu hiszpańskiego.

Bruksela, 11 lipca. Moniteur belge oświadcza, 
że wiadomość podana przez dzienniki francuzkie, jakoby 
rząd tutejszy udzielił przychylną odpowiedź na zawiado­
mienie ze strony Hiszpanii, dotyczące kwestyi kandy­
datury do tronu, jest pod każdym względem nieuzasa­
dnioną.

Kopenhaga, 10 lipca. Księżna Wales, po którą 
król udał się wczoraj do Lubeki, przybyła tutaj dzisiaj 
wieczorem o godz. 7. Przyjmowała ją familia króle­
wska, poczćm księżna udała się natychmiast na zamek 
Fredensborg.

Bukareszt, 9 lipca. Izba ukonstytuowała się dzi­
siaj, uznawszy 103 wybory za ważne. Prezes minister­
stwa oświadcza, że wszelkie pogłoski, jakoby rząd miał 
zamiar ponownie izbę rozwiązać lub wykonać zamach 
stanu, są wymysłem tendencyjnym.

Wrocław, 12 lipca. Wczoraj nadeszło własnoręcz­
ne pismo księcia biskupa dra Foerstera, w którym ten­
że donosi, że jest bardzo cierpiącym. Pozwolenia do 
powrotu do kraju, o które ponownie prosił, odmówiono 
mu; zmuszony jest więc wytrwać na miejscu aż do zam­
knięcia Soboru.

Paryż, 11 lipca. (Ciało prawodawcze). Na zapy­
tanie dotyczące Hiszpanii, oświadcza książę Gramont, 
że rząd pojmuje niecierpliwość izby i kraju, lecz że nie 
podobna już teraz podać stanowczych postanowień. Rząd 
oczekuje odpowiedzi a do nićj zastósuje postanowienia 
swoje. Wszystkie gabinety zdają się uznawać uprawnie­
nie naszych zażaleń. Rząd spodziewa się, że wkrótce bę­
dzie mógł zasookoić niecierpliwość izby. Dziś apeluje do 
patryotyzmu i dobrego ducha politycznego izby, by się 
tymczasowo zadowolniła tą niedokładną informacją. Pan 
Arago pyta się księcia Gramont, czy postawiona przez 
gabinet francuski kwestya tyczy się jedynie hiszpań- 
skićj kandydatury księcia hohenzollernskiego lub czy 
i inne w związku z nią stoją kwestye. W tym przy­
padku musiałaby lewica uważać to za prosty pretekst 
do wywołania wojny. Książę Gramont chce odpowie­
dzieć lecz większość nie dozwala mu tego.

Londyn, 11 lipca. W izbie niższćj oświadcza 
Gladstone, że Anglia wszelkich dołoży starań, aby 
zapobiedz każdemu wstrząśnięcia przez sprawę hisz­
pańską.

Florencja, 11 lipca. W izbie deputowanych oświad­
cza Visconti-Venosta, że rząd wszelkiemi siłami starać 
się będzie o utrzymanie pokoju.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 12 lipca. lOlnlcter skarbn nakazał pro­

wincjonalnym dyrektorom poborowym, żeby przedmioty, cła pod­
padające, któreby z zagranicy przesyłane być miały na wystawę, 
jaką stowarzyszenie polskich lekarzy i przyrodników w Po­
znania urządza, wolne były od cła pod warunkiem wywiezienia 
ich znowu za granicę i użycia odpowiednich środków kontroli.

— * Prałat Sosnowski, były administrator dyecezyi lu- 
belskiói, otrzymał jednogłośnie przez radę miejską prezentę na 
probostwo w Kołomyi.

— * Na dworcu ko'ei żehznćj w Poznaniu sprzedają bi­
lety, za które można zrób ć dość tanio podróż dla przyjemności. 
Wed ug wydanego prospektu można podjąć następujące podróże: 
1) Poznań, Starogród, Szczecin, Berlin, Roederau, Drezno, Zgo- 
rzelice, Greifenberg, Hirszberg, Dittersbacb, Fryburg, Koeniga- 
zelt, Wrocław i Poznań: II klasą za 14', tal.; III klasą za 97, 
tal. — 2) Poznań, Starogród, Szczecin, Berlin, Roederau, Drezno, 
Krippen, Hodenbach, Praga, Brfinu, Wiedeń, Bogumin, Wrocław, 
Poznań: II klasą za 29 tal.: III klasą za 19 tal. 16 sgr. 3) Po­
znań, Starogród, Szczecin, Berlin, Roederau, Drezno, Krippen, 
Bodenbach, Praga Brenno, Wiedeń, Zagrzeb, Bada, Peszt, Bogu­
min, Wrocław, Poznań: II klasą za 44 tal. 2 sgr.; III klasą za 
30 tal. 14 sgr.

— * Na jutro naznaczone posiedzenie reprezentantów 
miasta tutejszego nie odbędzie się, ponieważ wielu panów ra­
dnych udało się do wód i w podróż, tak że na posiedzenie nie 
zebrałaby się potrzebna do stanowienia uchwał liczba repre­
zentantów.

— * W tntejszóm katolickióm seminarium nauczycielskióm 
odbywał się w dniach od 6 do 9 b. m. egzamin ab turyentów 
pod przewodnictwem radzcy rejencyjaego i szkóluego doktora 
Milewskiego i w obecności księdza kanonika licencjata Kuro­
wskiego jako komisarza arcybiskupiego. Do egzaminu zgłosiło 
się 16 uczniów najwyższej klasy i wszyscy tóż otrzymali świade­
ctwo dojrzałości, a mianowicie siedmiu z numerem 2 (dobrze 
zdolny), dziewięciu z numerem 3 (zadowalniająco zdolny). Nowy 
kurs latowy rozpoczyna się dnia 10 sierpnia z 76 uczniami, roz­
dzielonymi na 3 klasy.

. . — * Ściślejszy komitet nowego Zlemstwa oświadczył
się, jak wiadomo, na zgromadzeniu, odbytóm przed kilku mie­
siącami, za niektóremi reformami, mianowicie za wyższym regu­
laminem taksacyjnym. Prawdopodobnie — jak się dowiaduje 
Posener Ztg — odbędzie się we wrześniu walne zebranie,

które pod względem w mewie będących zmian zdanie swoje ma 
i orzec. Do udziału w walaótn zebraniu są upoważnieni: komisarz 
; rządowy, członkowie dyrekcyi, 9 członków mianowanych przez 

komisarza rządowego i 18 po powiatach wybranych deputowa­
nych. Uchwały walnego zebrania potrzebują zatwierdzenia mi­
niate ryałnego.

— * W mieście naszém mają następujące nlice w tym 
roku otrzymać nowe bruki lub obecne być naprawione: Wielka 
Rycerska, Młyńska od domu Setdemanna aż do połowy Nowomiej- 
skiego Rvnku, Zamkowa, Butelska począwszy od Wielkich Gir- 
bar aż do połowy i południowa strona Podgórnéj. Prócz tego 
położone zostaną płyty granitowe przy ulicy Nowej wzdłuż 
domu sierót i jenerała komenderującego, przy Zielonym Rynku 
wzdłuż ogrodu rejencyjnego i przed placem przy kościele domi­
nikańskim.

— * Wo wsi S ł o m c z y c e wybuchł zeszłego tygodnia 
w nocy z poniedziałku na wtorek pożar, który zabudowania 
dwóch gospodarzy w perzynę obrócił. Pomimo że wieś ta tylko 
o ćwierć mili od Wrześni odległa, ognia w mieście wcale nie 
spostrzeżono.

— * W półroczu latowém br. uczęszcza na pruskie aka­
demie agronomiczne: W Eldenie 22 akadem ków z dawniejszych 
półroczy, 5 świeżo przybyłych, ogółem 27; w Prószkowie: z da­
wniejszych półroczy 66, przybyło 19, hospitantów 5, w ogóle 90 
akademików; w Poppelsdorfie: 32 z dawniejszych półroczy, 8 no­
wych, 13 hospitantów, ogółem 53; w Berlinie: z dawniejszych 
półroczy 10, przybyło 39, ogółem 49. Razem na wszystkich aka- 
deoiiach: z dawniejszych półroczy 130, świeżo przybyło 71, 18 ho­
spitantów, ogółem 219 akademików. Z tych pochodzi z prowin­
cyi pruskiój 23, brandenburgskiéj 23, pnraorskiéj 13, szląskiój 17, 
Baskiéj 5, szlezwicko-holsztynskiéj 5, nanowerskiéj 3, westfalskiéj 
7, nasaw8kiéj 1, nadreúskiéj 24, z W. Księstwa Poznańskiegu 20, 
razem z Prus 141, z innych niemieckich państw 19; z Niemiec 
160, z zagranicy 59.

— * Teatr polski _w Poznaniu. Dnia 14 we czwartek 
przedstawi <ną będzie oryginalna komedya polska, na tle naszego 
wiejsko-obywatelskiego życia pod nazwą: „Za naszych cza­
sów“ przez M. D. napisana. W ogólności repertoar najbliższych 
dni bogaty będzie w rozmaitość i nowości. 1 tak przypadnie 
b.enefis pana Konarskiego 21 b. m. z nadzwyczaj ciekawym 
programem, a następnie dwa przedstawienia na przyjęcie leaa- 
rzy i przyrodników polskich, puczóm dyrektor Nowakowski wy­
jeżdża nie do Bydgoszczy, jak to poprzednio było ułożone, lecz 
do Pleszewa, Śremu, Gniezna, Inowrocławia a późnićj dopiero 
przez Bydgoszcz napowrót do Poznania. Życzymy panu Nowa­
kowskiemu serdecznie szczęścia na tój mozolnój ale pod każdym 
względem pożytecinój wędrówce przez Księstwo nasze a miesz­
kańcom miast i okolic, przez które poznańskie Towarzystwo dra­
matyczne przejedzie, przypominamy, iż podróż ta naszego teatru 
nietylko będzie dla nich źródłem rozrywek i przyjemności, ale 
co więcój mieć będzie na celu ważną misyą szerzenia estety­
cznego smaku i zamiłowania literatury ojczystój.

— * Kalendarz. Jutro, w środę dnia 13 lipca, Małgo­
rzaty panny; w kalendarzu słowiańskim Dobrogosta. Wscnod 
słońca o goazinie 4 minut 0, zachód o godzinie 8 minut 9.

Dnia 13 lipca 1410 zdobycie na Krzyżakach Dąbrówna. — 
1508 pobicie Moskwy nad Dnieprem. — 1564 bitwa z Moskalami 
pod Jezierzyszczami. — 1578 Leonard Thurneiser nadsyła Bato­
remu lekarstwo przeciw truciźnie. — 1612 komisya w Królewcu 
ustanawia rząd w Prusach. — 1615 śmierć Piotra Tylickiego, bi­
skupa krakowskiego.— 1666 klęska Jana Kaźmierza pod Mont- 
wami. — 1697 Flening zaprzysięga pacta w imieniu Augusta II. 
— 1794 oblężenie Warszawy przez Prusaków.

(A) Z Oatrzezzowskiego, 9 lipca. (Zajście nad 
granicą Kongresówki. —Zabójstwa. — Żniwa.) Z źró­
dła urzędowego, zatóm wierzytelnego, podaje do wiadomości na­
stępujące zajście nad granicą dla wyiaśnienia stósunków naszych 
z sąsiedzkim rządem. Przed pół rokiem przeszedł z Kongre­
sówki młody człowiek, nazwiskiem Lochiński, i stawił się tutej- 
stój władzy celem odsłużenia w wojsku jako w powiecie uro­
dzony, że jednak dzieckiem jeszcze z rodzicami do Królestwa 
wyszedł, utracił prawo obywatelskie i tylko w skutek zniesienia 
konwencji kartelowój pozostał w Podzamczu, i tamże u kowala 
Haisiuga rozpoczął naukę tegoż rzemiosła. Tenże kowal, czło­
wiek najgorszego prowadzenia, przenosi się do Królestwa, przez 
co go Lochiński opuszcza i zostaje w miejscu mimo namowy 
i obietnic; do niego więc w Boże Ciało przybywa kolega (Jankow­
ski) z warsztatu llaisiDga pod pozorem, że także opuścił maj­
stra, w pogawędce podprowadza Lochi skiego nad most grani­
czny ku Wieruszewu, tam nagle w pas chwyta, gwałtem przy­
trzymuje, wtedy z ukrycia wyskakuje wójt gminy, Haising i straż 
graniczna, zdradzonego wiążą i odstawiaj do władzy powiatowój 
w Wieluniu. Wszelkie zabiegi urzędowe wydobycia Lochióskiego 
z rąk moskiewskich są dotąd daremne; obecnie zażądano sta­
nowczo wydania Haisinga dla wytoczenia skargi o uprowadzenie 
gwałtowne człowieka i ukaranie objeszczyków za pomoc w gwał­
cie. Zajść tego rodzaju jest tu niemało, zwłaszcza od zniesieuia 
kartelu, z czigo wielu korzysta, przechodzi granicę, osiada w po­
graniczu dla nieznajomości kraju i obawy puszczania się w głąb, 
najwięcój dla łatwiejszego komunikowania się z pozostałą ro­
dziną; władze zaś moskiewskie wiedząc o każdym, śledzą ich i nie 
popuszczą żadnój sposobności celem pojmania swych ofiar, któ­
rych, jak wiadomo, piekielna czeka przyszłość.

W krótkim przeciągu czasu zaszło w powiecie kilka za­
bójstw, świadczących niekorzystnie o zaniedbaniu moralnóm na­
szego iudu, bo nie z biedy i ostateczności li tylko z rozpasą- 
nych namiętności wynikły zbrodnie. I tak w tych dniach 
w Machnicach z dwóch przyjaciół i kolegów nawet po sutóm 
uczęstowaniu w gościńcu w skutek powstałego sporu i kłótai 
we własnóm pomieszkaniu zabił jeden drugiego, porąbawszy mu 
głowę ostrzem siekiery do niepoznania, następuie stawił się 
władzy i w najzimniejszóm usposobieniu bez żalu i skruchy ze­
znał spełniono zabójstwo.

W skutek niepogody opóźniony sprzęt siana i koniczyn 
obecnie na ukończeniu, rozpoczęto żęcie żyta...

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 12 lipca.

HOTEL DU NORD. Kierski z Podstolic, prob. Rosolski z Go- 
styczyna, Wilczak z Wrocławia.

OEHMIGA. HOTEL FRANCUSKI. Madaliński z żoną z Pota- 
życ, pani Brodniewicz z Borku, Źycbliński z Kowalewa, Malz 
z Biiczcwä

8TERNA HOTEL EUROPEJSKL Drwęcki z Starkówca, prob. 
Ołyński z Gniezna.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Szyndowski z Niepruszewa, 
Schranke z Karczewa.

HOTEL RZYMSKI. Brock z Ostrowa, Jouanne z żoną z Wro- 
Cł&Wifta

HOTEL PARYSKI. Skoroazewski z Wsgrówca, Drzeński i Wę- 
sierski z Środy, pani Karasińska z Słupcy.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Schultz z Baborowa, Ko- 
rytkowski z Zielińca.

HOTEL BERLIŃSKI. Kąiinowski z Sadów, Kwiatkowski z Sło­
nia, Lewandowski i Renner z Król. Polsk., prob. Hubert z No- 
w6j wsi«

TILSNERA HOTEL GARNI. Heym z Nowego Jorku, Herach 
z Kolonii, Kaerger ze Zbąszyna, Cressin z Szcz-cina, Sassbach 
z Wrocławia, Müller z Leszna, Drewler z Owieczek, Liecich 
z Kłecka.

Wiadomości giełdowe.
Giełda poanańHlaa, 12 lipca.

Poznańskie stare 3’/, % listy zastawne — tal. płac. — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne 81’/, tak płacono. — Pozn. 
listy rentowe 81’/, tak płac. — Pozn. 5% obligacye pow. — żąd. 
— Akcye banku prowinc. pozn. — płac. — Banknoty polskie 
73’/< tak pł. — Akcye poznań. banku realuo-kredytowego — tak 
płacono. — Rnmuny — tak płac.

Żyto: wypow. 50 węcpli; na linieć 44’/,, lip.-sierp. 44'/,, 
sierp.-wrześ. 45’/« , wrzesień-paźdz. 463/«, na jesień 463/« , paźd.- 
listop. 46'/« tak

Okowita: (z beczka) wyp. 39,000 kwart, na linieć 15”/,«, 
sierp. 15”/,«, wrzesień 155/,, paźd. —, list. —, grudzień — tal. 
płacono.

Giełda berllAaka, 11 lipca.
Dzisiejsza giełda odznaczała się bezwyjątkowem zniżeniem 

wszystkich kursów, przyczóm dość dobra panowała chęć du kupna.
Walory prusuo: uoor. pożycza, pstwa (47,70) 97 płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101 płac. Obk pstwa (4’/,) 77’/, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3l/,“/f,) 115'/, płac.

Ust. sastaw.: Zachotk-prusk. (3’/,%) 78 żąd dto (4°/0) 
79'/« płac, dto (4'/,0/0) 87 płac. Pozn. nowe (4°z„i 803 , płac. 
Listy rent Pozn. (4°/0) 81'/, płac. Prusk. ¡4%) 87 płac.

Walory sairanlozne: Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 70 żądane. 
Losy kredyt, z r. 1858 86’/, płacono. Losy z r. 1860 (5%i 75—4 
płac. Losy z r. 1864 (4%J £0 płacono Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
112—11 płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. ¡4%) 86 płacono. 
Polsk.^certif. Lit A. po 300 złp. (5°/,) 92 żąd. dto cząstki po



4
600 złp. (4%) 100’/« żąd. Polskie listy zast 3 em. w rs. (4%) 69 
żąd. Listy likw. 66*/, pic. Włoska poż, (59/0) 63V«—-2'/, plao. Ru­
muńska poż. (8°,o) 92 żąd. Rumuńskie oblig. kolej. (7’/,°/«,) 
62*/«—l3/« płac. Turecka pożyczka 44—3’/* płac. Ameryk, poż. 
(6°/oJ 93—2 płać. Akoye kolei ielaz. Kol. mind. 124—19—21 
płacono. Gal.-Kar. Ludwik — płacono. Austr. Franc, 189'/, 
i 3—4—3’/»—4’/, płac. Warsz.-wied. 56—5 płac. Banki itd. Au- 
stryackie kredyt, niob. 130—23—24 płacono. Posn. prowinc. 
102 płaa. Szląsk. stów. bank. (4?/o) . — płacono Certyf. hip. 
Hńbnera (4’/,°/0) — płac. Hansem. (4’/,%) 94 płac. Henkel 
(4*/, %) —. żąd. Meining. (4’/,°/,).— płac.

Kun gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 113’/« płac. ldr. 
111% płc., suwerny 6. 23’/« żąd., nap. 5. 12’/, płc., półimper. 5. 
16’/« żąd., dolL 1. 11’/« płc. Złota w sztabach funt celny ;463’/« 
płac. Srebra funt celny 29. 24 płac. Zagraniczne bankn.. 99% 
żądano. Austr.-bankn. 81’/, płacono. Rosyjsk. bankn. 73’/« płac. 
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt w miejscu 68—78 tal. wedle jakości 
żądano; 2000 funt, na lip. i lip.-sierp. 70 nom., sierp.-wrzes. —, 
wrzes.-paźdz. 71—70’/«, paźdz.-list. — taL płacono. Żyto: 2000 
funt w miejscu 47’/«—52’/, tal. wedle jakości żąd.; polskie 47’/« 
—48’'«, piękne 49—’/« tal. z kolei płc.; na lip. i lipiec-sierpień 
48’/, nom., sierp.-wrzes. —, wrzes.-paźdz. 49’/,—50—49’/« płac, 
i żąd , paźdz.-list. — tal. płacono. Jęczmień: 1750 funt, mały 
-i wielki 37—46 tal. wedle jakości żądano. Owies: 1200 funt, 

w miejscu 25—31 taL wedle jakości żąd.; polski 25—26, mar- 
hijski 28—’/,, pomorski 29'/,—31 tal. z kolei płc.; na lipiec i 
p.-sierpień 27'/«, sierpień-wrzes. — tal. płac. Groch: 2250

rzepiowy: 100 funt, w miejscu 14 taL płac.; na lipiec 13”/,, 
lip.-sierp, 13*/,, sierp.-wrzes. 13’/s tal. żąd. Olój lniany: 100 
funt, w miąjscn 12 tal. Olej skalny: w miejscu 7’/3 tal.; na li­
piec i lip.-sierp. 7% tal. płac. Okowitą: 8000% TraL w miej­
scu bez beczki 16’/«—’/, tal. płac.; na lip. i lfp.-sierp. 16’/,,— 
■/«, sierp.-wrzes. 16'/«—’/,« płac., wrzes.-paźdz. 16’/„, listop.-gru- 
dzień — tal. — sgr. plac.

Giełda »roełuimku, 11 lipca.
Żyto: 2000 funt. — ; na lipiec i lipiec-sierp. 46'/, żąd.,

sierp.-wrzes. 47 płac, i żąd., wrzes.-paźdz. 47'/, żąd., paźd.-list. 
47’/« taL płac, i żąd. Pszenica: na lipiec 70 tal. żąd. Jęcz­
mień i na lipiec 46 tal. żąd. Owies: na lipiec 45’/, taL żąd. 
Olćj rzepiowy: niżćj; w miejscu 15 tal. żąd., na lipiec 13’/«, 
lipieo-sierp. 13'/12 żąd., wrześ.-paźdz. 12”/„—”/M tal. 
płac. Okowita: bez handlu; w miejscu 16’/,, tal. żąd., 16'/, 
płac., na Upiec i Upiec-sierp. 16'/«, sierp.-wrześ. 16’/,,, wrześ.-

na lipiec-sierp. 16’/,, sierp.-wrzes. 16’/,, wrzes.-paźdz. — tal. 
Oléj skalny: w miejscu 7'/,, na wrzes.-paźdz. 7'/« talara.

K0RE8P0Í.DKŃcya RE 1 > aKCY1.
Autorowi Usta z Paryża, mieszczącego protestacyą prze­

ciw nekrologowi hr. Montalemberti pióra hr. Władysława Pla­
tera: Zamieszczone być nie może.

Pana U. P. w Paryżu upraszamy o spieszne nadesłanie 
dalszego ciągu i dokończenia pracy: „O związkach pracy ', po­
nieważ nakładca dłużej czekać nic chce

Panu Wł. Sabowskiemu w Krakowie: Rozprawa Pań­
ska o grefice ks. Malinowskiego będzie drukowaną.

nL do gotow. 55—58 taL
nL 100-110 tal. płacono.

na paszę 48 — 54 tal. 
Rzepik: 98—108 taL

Rzep: 1800 
płac. Olej

czach, spazmach, zawrocie, zgadze, dyaryi, cierpieniu żołądki 
słabości nerwów, chorobie żółci, cierpieoiu wątroby, pęcherza i ne!
rek, wzdymaniu, ociężałości, biciu serca, nerwowym bólu głowy 
głuchocie, szumu w głowie i w tis'.ach, bólach w każdej części ci,] 
la, suchotach płuc i kanałów oddechowych, chroni znem zapale, 
niu i ropieniu ż. lądka, cierpieniach a kamienia wynikłych, he.
moroiilach, wyrzutach zaskórnych, szkorbucie, febrze, skrofułach 

; suchotach, puchliniewi di.ćj. reumatyzmie, mdłościach, woinitach,ns.
— ----- *ci, USpOSOi,j .„¡u smutnćm, splm u, ogólnfc

iu członków, kaszlu bezsenności, I rakj

Otworzenie konkursu.
Królewski sąd powiatowy w Poznaniu.

Wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 4 lipca 1870 

przed południem o godzinie 12.

Na targu : piękna średnia
sgr. sgr.

Pszenica biała 86—89 83
„ żółta 85-86 83

Żyto 60-61 59
Jęczmień 49-50 48
Owl63 84-35 33
Groch 56-60 53

Giełda szczecińska, 11 lipca.

poślednia
sgr.

74— 801
75- 81 « 
56-571”
45- 47 i S 
31-32 «•
46— 50/ •

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalescićre du Barry. — Nadal nikt 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogićj skuteczności Revale- 
scićre du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
Bkich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Swiętobliwości Papieża po dwudziestoletnióm 
bezskutecznóm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lpca 1866. 
Zdrowie Papieża jest wybornel mianowicie odkąd wstrzymuje się 
od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić chciano i odkąd wy- 

' • Ri ’ ‘ ~

Pszenica: na lipiec 76, lipiec-sierp. i wrzes.-paźdz. 75 
tal. Żyto: na lipiec 48, lipiec-sierp. 47'/,, wrześ.-paźd. 49'/, 
tai. Groch: na lipiec ¿2 tal. Olćj rzepiowy: w miejscu 18’/„ 
na lipiec 13'/,, wrzes.-paźd. 13 taL Okowita: w miejscu 16”/,„

łącznie prawie używa wybornśj Revalescióre du Barry, która nad­
zwyczaj pomyślnie dań działała. — Zaręczają, że Jego Swiętobli- 
wość przy każdym obiedzie spożywa jeden jój talerz i nachwalić 
się nie może błogich jej skutków. (Knrespondencya z Gaz et te 
du Midi.) — W następnych chorobach przewyższa ona każdy 
inny znany środek leczący: niestrawności, obstrukcyl, ostrości, kur-

wet w zasie brzemiennośc 
s abuści ciała, ¿ćhn mieniu 
pamięci, wy ieńczeniu, melancholii, hysteryii itd (5268-)

Cenny ter środek lecząeo-pożywny sprzedaje się w puS; 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 igr., | 
fant za 1 cal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sg: , 5 funt, za 4 t„| 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Rey^ 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek p 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro. 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 17& 
Fryderykowska ulica; Félix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry 
derykowskaulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulicą 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synową 
30 Markgrsfenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedaij 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Hau. 
burgu 41 Katbariuenstrasse; w Poznaniu u Blznera: w Lipsk» 
u Teodora Pfitzmann. liweranta nadwornego; w Wroclawi, 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholti 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Rek 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asyguacyą pocztowi 
lub zaliczką.

okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi pełno­
mocnika tu zamieszkałego lub do praktyki 
u nas upoważnionego obcego ustanowić i do 
akt donieść. [4569J.

Tym, którzy tu znajomości nie mają, po- 
dajemy obrońców prawa Gierscha, Fileta i 
Mehricga jako rzeczników.

Nad majątkiem kupca Arona Fnerzt w Po 
znaniu otworzono konknrs kupiecki a dzień 
wstrzymania zapłaty ustanowiono na dzień 
27 czerwca 1870 r.

Tymczasowym administratorem masy usta 
nowionym został sgeDt Heinrich Rosenthal 
w Poznaniu. Wierzycieli dłużnika wspólne­
go wzywamy, aby w terminie na

dzień 18 lipca r. b. przed południem 
o godzinie 11

przed komisarzem radzcą sądu p. Gaebler 
w izbie sądowśj No. 13 wyznaczonym oświad­
czenia i propozyeve swoje względem utrzy­
mania tego administratora lub ustanowie­
nia innego tymczasowego administratora event., 
ustanowienia tymczasowego zarządu oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika współ 
nego cokolwiek w pieniędzach, papierach 
luh innych rzeczach w posiadaniu lub za 
chowaniu mają, lub którzy mu cokolwiek 
są winni, zalecamy, aby nic jemu nie wyda­
li lub wypłacili, owszem o posiadaniu przed­
miotów do dnia 21 lipca 1870 r. włącznie są­
dowi lub administratorowi masy doniesienie 
uczynili i wszystko z zastrzeżeniem jako­
wych swych praw, tam dotąd do masy kon­
kursowej oddali. Zastawnicy lub inni z ni­
mi równo uprawnieni wierzyciele dłużnika 
wspólnego powinni o rzeczach zastawionych 
w ich posiadaniu się znajdujących tylko do­
niesienie uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
15 sierpnia r. b. włącznie u nas piśmiennie 
lub do protoknłu zameldowali i następnie 
do rozpoznawania wszystkich w czasie wspo 
mnionym zameldowanych, również stósownie 
do okoliczności do ustanowienia osób zarzą­
dowych dnia

3 września rb. przed południem 
o godzinie 9

przed komisarzem radzcą sądu p. Gaebler w 
lokalu sądowym No. 13 stanęli.1

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży,

fiowinien kopią onego i jego aneksów do- 
ączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w

Otworzenie konkursu.
Królewski sąd powiatowy.

Poznań, dnia 4 lipca 1870 roku, 
po południu o godz. 6.

Nad majątkiem kupca Barcina Diuldanr 
w Stęszewie otworzono konkurs kupiecki a 
dzień wstrzymania zapłaty ustanowiono na 
dzień 4 stycznia 1871 r.

Tymczasowym administratorem masy n- 
stanowionym został komisarz aukcyjny Lu­
dwik Manheimer z Poznania. Wierzycieli 
dłużnika wspólnego wzywamy, aby w ter­
minie

na dzień 25 lipca r. b. przed 
poludn. o godz. 11

przed komisarzem radzcą sądu powiatowego 
Gaebler w lokalu sądowym No. 13 wyzna­
czonym, oświadczenia i propozycye swoje 
względem utrzymania tego administratora 
lub ustanowienia innego tymczasowego ad­
ministratora event, tymczasowej rady admi< 
mstracyjnój oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólne, 
go cokolwiek w pieniędzach, papierach lub in­
nych rzeczach w posiadaniu lub zachowaniu 
mają, lub którzy mu cokolwiek są winni, za­
lecamy, aby nic nikomu nie wydali lub wypła­
cili, owszem o posiadaniu przedmiotów do 
dnia 30 lipca 1870 r. włącznie sądowi lub 
administratorowi masy doniesienie uczynili 
i wszystko z zastrzeżeniem jakowych swych 
praw tam dotąd do masy konkursowej od­
dali. Zastawnicy lub inni z nimi równo us­
prawnieni wierzyciele dłużnika wspólnego 
powinni o rzeczach zastawionych w ich po­
siadaniu się znajdujących tylko doniesienie 
uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi roszczą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
14 sierpnia r. b. włącznie u nas piśmiennie 
lub do protokułu zameldowali i następnie 
do rozpoznawania wszystkich w czasie wspo- 
mniouym zameldowanych, również stósownie 
do okoliczności do ustanowienia osób zarzą-

naszymldowych (4570)

dnia 3 września r. b. 
przed południem o godz. 9

przed komisarzem radzcą sądu powiatowego 
Gaebler w lokalu sądowym No. 13 stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onegoż i jego aneksów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym o- 
kręgu urzędowym zamieszkuje, powinien przy 
zameldowaniu swojćj pretensyi pełnomocnika 
tu zamieszkałego lub do praktyki u nas u- 
poważnionego obcego ustanowić i do akt do­
nieść.

Tym, którzy tu znajomości nie mają, po- 
dajemy radzcę sprawiedliwości Tschuscbke 

obrońców prawa Bertheim i Miitzel, jako

Paprocki, były urzędnik gospodarczy, 
do N. R. b. w Olszowie niech da znać o 
swojem miejscu teraźniejszem do Zarządu Go­
spodarczego w Rychwale w Król. Polskióm.

Poniiraakanle o 3 pokojach, kuchni 
itd. przy Wielkićj Rycerskiój ul. No 1 jest 
od ś. Michała do wynajęcia. (,4C9i)

Na dniu 7

rzeczników.

We Wrześni będą sprze­
dane auc. mod. w czwartek 
dnia 14 lipca O godzinie 11 
przed południem (Iwa karę 
konie 6 letnie przed cu­
kiernią p. Tyrauliiewi- 
cza. (4628-)P Rakowski

zaw. w. konk. M. Grunberga.

Nauczycielka, a* «i ku, ka-
tol., potrzebna jest do trzech dziew­
czynek od 7 do 10 lat. Wymaga się 
dokładnój znajomości zwykłych przed­
miotów naukowych. Język niemiecki, 
rysunki i gruntowna znajo­
mość i udzielanie muzy­
ki są konieczne. Zgłoszenia franco 
pod adresem J. A. P. 33 Czempiń po­
ste restante-_______________ (4667)

Bery podróżowe,
Szale podróżowe, 
Kołdry do spania, 
Kołdry watowane, 
Plaszoze od deszczu, 
Deszczocbrony.

B* oznak. Rynek 63. (4167)

Robert Schmidt,
(dawniej Antoni Schmidt.)

8 i 9 h. m. złożyli egzamin 
nauczycielski następujący kandydaci: 

Borkowski Józef z Poznania.
Ćwikliński Walenty z Buku.
Ignaczewski Franciszek z Mur. Gośliny. 
Klaus Edward z Poznania,
Kosicki Władysław z Kępna.
Kieler Jan z Jutrosina.
Mausel Karól z Zussenhammer (Szląsk). 
Miękwicz Franciszek z kościeL Dąbrówki. 
Panieński Frańciszek z Buku.
Piotrowski Ludw. z Niepartu.
Reetz Kazimierz z Poznania.
Schmehl Ryszard z Poznania.
Stachowicz Stanisław z Poznania. 
Szimański Stanisł. z Łagiewnik (Krotosz.) 
Waligórski Mich, z Góry.
Waniorek Sylwester z Kobylina. [4683J 
Z powyższych abituryentó» uzyskało 6 

No. 2 reszta z No. 3.

Towary z blelnika
od No. 1 do 6 włącznie nadeszły, o odą. 
branie których prosi handel [4 689]

K. Szymańska,
Poznań, ulica Nowa No. 2.

Wino szampańskie
butelka po 20 sgr, '/, but. 12 8gr, 
francuskiemi etykietami — przez znawcói 
wina za lepsze od wiem francuskich in? 
uznane i w równy zupełnie sposób jak iri 
cuskie szampańskie wino robione a przi 
oie mogące się nazywać naśladowanśm.

O. & 11. Ctraeger
Ilerlin,

sklepy i kantor: Oranien str. 88. 
NB. Próby za awansem. (4681)

Wyprzedaż

pozostałych kostiumów
po bardzo znacznie zniżonych cenach u
Joanny Slomowskiej,

Wilhelmowska ulica 9. [4677]

Nowe przesyłki
nalewu 1S7O r.

wód mineralnych nadeszły znowu w ostt-znowu
tnich duiach mianowicie bibńska, egersl 
salzbruncka, Schwalbachska Wein i Stalbij 
wiliiungska, •; kreuzuachska EiseuquelM 
iwoDicka itd. u (.4688)8
Dr. JVlanlHe wioasa

Wilhelmowska ul.

Po 37 Ietnićj czynności w wydziale król, 
władzy separacyjnej wystąpiłem ze służby 
państwa — jako komisarz specyalny. — Do 
noszę o tóm wszystkim tym, co korzystać 
chcą z wiadomości, jakióm s> hie przyswoił, 
jako to:

1) Do zastępstwa i odbywania terminów 
itp. w sprawach separacyjnych resp. 
abluicyjnych.
przy urządzeniach gospodarskich i po­
działach ze względu na jakość gruntu, 
stósunki miejscowe, chów i rodzaje by­
dła, zakłady fabryczne i opierające się 
na nich płodosmiany
przy taksach dóbr, dzierżawach i ad­
ministracjach i

4) technicznych opiniach o przedmiotach 
gospodarskich, oszuszaniach i iryga- 
acyach jako tćż drenowaniu.

Rogoźno, 2 lipca 1870. (.4694)IBancke,
królewski komisarz ekonomiczny.

2)

3)

Pomieszkanie na pierwszem piętrze, dwa 
pokoje i kuchnia, dalej pomieszkanie skle­
powe, 3 pokoje jest natychmiast do wynaję­
cia Wielk e Garbary 1J,___ (4641)

Szczecińskie twarde białe mydło 
ośm funtów za jednego talara poleca

Izydor Ouscli
(4675) Sapieżyński plac No. 2.

Wszelkie gatunki porcelany, 
wielki wybór szklą tak krajowego 
jak zagranicznego wyrobu, jako tćż
artykuły szklane w brona 
oprawione — na podarki — 
polecają

W. Kiliński i Sp.
Bazarze. (4616)w

Niniejszóm mam zaszczyt Wielmożnych Panów gospodarzy zawiadomi 
że tu w miejscu otworzyłem

Handel
zbożowy, produktowy i komisyjn
i proszę o łaskawe uwzględnienie mojego przedsiębiorstwa.

J. T. gPlewkiewicz,
(4674) Kantor: Małe Garhary No. 6.

■noMp * PRod -W £
Szanowny Korespondent do Dzień Pozn. 

z niedz. dnia 10 bm. 1870 No 155 Roczn. 
XII raczy mi publieźnie powiedzieć, kto dy­
rygował mną przy muzyce amatorskiej ? Bo 
ja także w nićj udział wziąłem. (.4693)

Eniriryk Lurczyńaki.

Inserat będzie jntro.

tłom iiiłe«zHul-,iy w ogrodzie z 13 l¥»t*y murowany dom 
pokojami jest od 1 października rb. do wy-!trach z ohszerném podwórzem
najęcia przy ul. Berlióskiéj 

(.4690)
1/rzędiilk icoBpodarrzy, kawaler, 

obeznany kompletnie w tym fachu życzy so­
bie przyjąć natychmiast umieszczenie, refie 
ktująoycb, upraszam uprzejmie adresować 
poste restante Bi. Hf. Łabiszyn. (.4680;

o 3 pię- 
ogrodem,

No 14 (Tellus). który obecnie 2200 tal. komornego przynosi 
jest pod dostępnemi warunkami do sprze-Imme,

Fółwiejska ul. No 15.
dania.

Z dom Ludom zbiegf, ponieważ hył tam
jeszcze obcym, czerwony piękny długowłosy

angielski wyżel9 wałiiący się
Jono. Oddawca otrzyma wynagrodzenie 
odpowiednie. ( 4685)

Polecając łaskawym względom publiczności polskiej m

Hôtel ds te Pali
w Berlinie pod Lipami 43, (2545)

ręczę z mój strony za dobrą kuchnią, wszelkie wygody i przystęp
ceny •>. Oenois.

(4686J

Dr. Din gier a „Polytechnisches Journal“ ogłasza wyciąg) 
z „Badische Zeitung fur Haus und Familie“, w którym prof. Dr. 
H. Meidinger szeroce się rozwodzi nad rozmaitemi systemami ma­
chin do szycia i w którym wykazuje, że przy szybkiój pracy hałas 
machin Singera jest bardzo gwałtowny, jak przy wszystkich 
machinach z czółenkami, podczas kiedy machinę chwytającą ledwo) 
się słyszy, i że machina Singera trzy razy tyle robi hałasu co ma­
china chwytająca. Prof. Dr. Meidinger wykazuje dalój, że zuży­
cie machiny Singera 4 razy jest większóm niż u machiny chwy- 
tającój, że ten sam stosunek zachodzi i przy machinie Howego i że 
i Szybkość przy machinie z czółenkiem mniejszą, jest niż 
przy machinie chwytającej. Rozliczne próby wykazały, że przy 
obrocie machinowym machiną chwytającą do 1500 sztychów 
na minutę, machiną Singera mnićj więcój połowę tęgo zrobiono. 
Człowiek jeden może za pomocą kołowrotu i znajdującego się przy 
nim wału 6 do 8 machin chwytających utrzymać w ruchu z szyb­
kością 1500 sztychów igłą na minutę, do czego 12 machin Singera 
potrzeba przy 800 sztychach na minutę, by dokazać toż samo.

Z tego okazuje się znowu, że machina chwytająca w każdćj 
mierze przewyższa system Singera i że ją przekładać na­
leży nad nią.

Wielka hanowerska

loterya Ckoni
w Hanowerze, dnia 17 lipca 1870,

Takowa odbywa się za zezwoleniem król, ministerstwa spraw wewnętrz­
nych w połączeniu z wielkim hanonersklm tarciem na konie 
dn a 14 i 15 lipca 1870 i wyńeignmi od dnia 15 do 17 lipca 1870 
i w roku bieżącym znacznie zbcgacona została w wielkie wygrane.

Do losowania przeznaczono:
Elegancki ekwipaż z czwórką 

wysoko szlachetnych koni 
i kompletną uprzężą, war­
tości 3000 tal.

Elegancki ekwipaż z dwoma 
szlachetnemi końmi i kom­
pletną uprzężą, wartości 
1500 tal.

Elegancki ekwipaż z dwoma 
szlachetnemi końmi i kom­
pletną uprzężą, wartości 
1000 tal.

Faeton) z 1 koniem i komple-

tną uprzężą,
z 1 koniem i kompletną 
uprzężą,

Cztery pary koni jako poje- 
dyńcze wygrane,

Dwadzieścia] trzy wierzchowce 
jako pojedyńcze wygrane,

Trzydzieści pięć cugowców ja­
ko pojedyńcze wygrane i

przeszło 1300 wygranych, skła­
dających się z kosztownych 
potrzeb wozowych, cugo­
wych, stajennych itd.

Gig

Bardzo 
dobrze konserwo­
wany kawior a-
strachański PoieCa

Ä.
Sole do kąpieli

z Kreuznach, Koesen, Rehme, Wittckind, 
i sól morska, ekstrakt z iglic świerkowych, my­
dło siarkowe do kąpieli akwizgrańskich, 
także wszelkie gatunki wód mineralnych te­
gorocznych po’eca (4642)

J. Jasielski, aptekarz.

Musztarda w liściach
do Sinapizmów.

Przyjętych w szpitalach paryzkich, w am­
bulansach i szpitalach wojskowych, w mary­
narce francuskiej i w marynarce królewskićj 
angielskiej.

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmią do- 
J skonałości PAPIERU RIGOLLOT, który w 
I jednój chwili może być przygotowany odzna­

cza się czystością i łatwością użycia.
Wymagać należy, aby

się na nim znajdował 
. podpis, jak obok:

/. RIGuLLOT,

W Dom. SolileMłcmłe pod Wrz.
skradziono w nory z dnia 9 na 10 1
hlilCZ CU§0Wą kasztanowatą, 
łata mającą, z bialemi pętlicami na tyło) 
nogach i małą gwiazdką na czole, li’ 
sprawcę, lub jej pobyt wykrył, otrzyma 
sowną nagrodę. (.4681

Ogród Indowy.
Dziś we wtorek, dnia 12 lipca

Wielbi boucert i przeds
Wystąpienie towarzystwa baletowego 

Bonaro, subretki panny Mttller i kom-i
p. Homanna.

Cena przy kasie 5 sgr. Początek o goili 
bilety dzienne po 3 sgr. u pp. Hoffuw 
Neugebauer.
[4695]____________ Kn»U TnubtĄ

W niedzielę dnia 17 lipca 1870-
Na otwarcie

nowego ogrodu ludowe

Wronkach
Wielki Koncei
wyltonany przez chór muzyczny 

. piechoty.
Początek o 5 godzinie.

Cena wnijścia od osoby; 5 sgr. Familie j 
osób płacą 10 sgr. Wieczorem pyszne oi 
tlenie ogrodu. Dobra restauracja 

Ii, Adam.

46 f

(.<

R, z Pawłowskich Kaufmanii,
Skład główny i wyłączny na W. 
Ks. Poznańskie patentowanych ma­
chin chwytających Pollacka. 

Schmidta i Sp.
Kurcze epileptycznej wielką chorobę)

leczy listownie specyalny lekarz dla epilepsyi doktor O. 
Kililzch w Berlinie, teraz: Louisenstrasse 45. — Przeszło stu już 
uleczonych. (.264)

Wydaj e się
50,000 losów po 1 tal.

a sprzedaż losów poruczona domom bankowym

B. Magnus i A. Molling
w Hanowerze, w Hanowerze,

do których zamówienia przy dołączeniu pieniędzy i dokładnego adresu franco 
przesyłać należy a gdzie 1 odbiorcy większej liczby losów 
donledzą się o warunkach.

Hanower, dnia 1 maja 1870. [4668Dyrektoryum
szenia ku popieraniu hanowerskiej 

hodowli koni.

W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du 
Temple, 26, w Poznaniu w aptece p. Dra 
(Stankiewicza; w Krakowie w aptece pana 
Traaczyńsklego; we Lwowie w aptece p. 
mikolaicha. [3547].

Stowarzyszei

w JParyżu.
Od dawna znana i oceniona za najskute­

czniejszą na leczenie i zachowanie od próch­
nienia zębów; sprawia przyjemną woń w gę­
bie, leczy dziąsła delikatne i skłonne do 
krwawienia, uśmierza w jednéj chwili naj­
gwałtowniejszy ból zębów.

W Paryżu w aptece p. Cahan, 67 rue 
Jean Jacques Rousseau; w Poznaniu w apte­
ce p. Dra Stankiewicza; w Krakowie i we 

' Lwowie w aptekach pp. Trauczyńshlego i 
flUbolascha. [3546],

Wystawa obrazów
w domu Tellnsa przy Berlińskiej ul. N* 
co dzień otwarta od

9 rano do 9 wieez*
Bilety wstępne służące na jeden 

5 sgr., a na cały czas wystawy z PS' 
do premii po 1 tal. F

Tow. Młodych Przemg,
Krótki. Jeszcze czas

Wystawa artystyczfi 
fotografii na szble

w ogrodzie Lamberta, 2000 obi 
Codziennie otwarta rano od 10 do ’ 

Cena wnijścia 7 i sgr. 6 bile»czorem.
taL

Sprzedaż biletów w mieście u p- 
les Kani, Zamkowa ulica No. 4.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznania.
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